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TO OUR AMERICAN FRIENDS

W e  w elco m e you, D istingu ished  R e p re sen ta tiv e s  of th e  econom ic 
w orld  of th e  G re a t A m erican  N ation.

P ro m p ted  b y  a  d esire  to  b ec o m e  ac q u a in ted  w ith  P o lan d , you  have  
com e h e re  to  pfersonally convince yo u rse lf o n  m a tte rs  w hich  m ay  la te r  b e ­
com e sub jects  of n ego tia tion .

P le a se  a c cep t o u r g ra titu d e  for y o u r in te re s t in o u r econom ic affairs, also 
for your h ea rty  resp o n se  to  th e  in itia tive  of th e  A m erican -P o lish  C ham ­
b e r o f  C om m erce  an d  In d u stry  in  P o lan d .

Y ou h av e  a rriv ed , G en tlem en , a t a  v ery  im p o rtan t m om en t, w h en  P o ­
lan d  striving to  co n so lid a te  th e  b asis  of h e r ex istence, a fte r long  w aiting, 
h as  o b ta in ed  th e  confirm ation  of h e r frontiers. W e  b e liev e  th a t this ev en t 
o f g rea t im p o rtan ce  will in sp ire  iri y ou  a  still g re a te r  in te re s t in  P o lan d , 
a co u n try  w hich  offers m any  p ro fitab le  o p p o rtu n itie s  for ac tiv e  en te rp rise .

W e  a re  conv inced  th a t th e  ties  of b ro th e rh o o d  w ith  th e  A m erican  
N ation , w hich  w ere  b o u n d  by  tw o of ou r N a tio n ’s b e s t sons, K ościuszko  and  
P u łask i, will b e  re in fo rced  by  you, G en tlem en , by  a  c lo ser econom ic con­
tac t w hich  is so d esirab le  for b o th  countries.

A M E R IC A N -PO L ISH  C H A M B ER  
O F C O M M ER C E A N D  IN D U ST R Y  IN PO L A N D

DO NASZYCH PRZYJACIÓŁ AMERYKANÓW

W itam y  d osto jnych  p rzed staw ic ie li św ia ta  ekonom icznego  w ielk iego 
fiarodu  am erykańsk iego .

O żyw ien i p rag n ien iem  p oznan ia  Polski, pośp ieszy liśc ie  P an o w ie  p rz e ­
k o n ać  się n ao czn ie  o sp raw ach , m o g ący ch  b y ć  p rzed m io tem  rozw ażań .

Z a  to  za in te reso w an ie  się n aszem i sp raw am i ekonom icznem i, z a  s e r­
deczn e  odczucie  m otyw ów  in icjatyw y, p o d ję te j p rzez  A m ery k ań sk o -P o lsk ą  
Izbę H andloW o-P rzem ysłów ą w P o lsce , p rzy jm ijc ie  w yrazy  w dzięczności.

P rzy b y w acie  P an o w ie  w don iosłe j chwili, gdy  P o lsk a  w  ok resie  k o n ­
so lidacji p o d staw  p ań stw o w y ch  po  d ług iem  w yczek iw an iu  p o zy sk a ła  z a ­
tw ierd zen ie  sw ych  gran ic . S ąd zim y  też, że te n  ak t w ielkiej doniosłości, 
skłoni W as, P an o w ie , do  tem  g łęb szeg o  za in te reso w an ia  się P o lską , k tó ra  
d la śm iałej p rzed sięb io rczo śc i p rzed s taw ia  w ielce k o rzy stn e  w arunki.

Jes teśm y  p rzek o n am , że  w ę ze ł b ra te rs tw a , zad z ie rzg n ię ty  z N aro d em  
A m ery k ań sk im  p rzeż  n a jlep szy ch  synów  O jczyzny  naszej, K ościuszkę i P u ­
łask ieg o , zostan ie  p rzez  W as P anow ie , w zm ocniony  n a  p o lu  gosp o d arczeg o  
zb liżen ia , p o żąd an eg o  d la  obu k ra jów .

A M E R Y K Ą Ń SK O -PO L SK A  IZBA 
H A N D L Ó W O -P R Z E M Y SŁ O W A  W  PO L SC E
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List P rezydenta Stanów Zjednoczonych 
WARREN HARDINGA

W O D P O W IE D Z I n a  list z w yrazam i ho łdu , p rzes łan y  do P re z y d e n ta  H ard in g a  z p o ­
w odu odsłon ięcia  P om nika  W d z ięczn o śc i w  W arszaw ie , T o w arzy stw o  P olsko- 

A m ery k ań sk ie  o trzym ało  n a  ręce  sw ego w icep rezesa , p. L eo p o ld a  K utnow skiego , pism o, 
k tó re  p o d a jem y  niżej w  o ryg ina le  ang ielsk im  i p rzek ład z ie  polskim .

T H E  W H IT E  H O U S E  
W A S H IN G T O N

December 21 1922.

M y d e a r  M r. KOTNOWSKl:

I h av e  h ad  m u ch  p leasu re  in  receiving 
y o u r le tte r  of 29 O c to b e r, w h ere in  you  tell 
m e of th e  testim ony  of affec tion  an d  re g a rd  
w hich  th e  ch ild ren  an d  so ld iers of P o lan d  
hav e  d e d ic a te d  to  m y ow n coun try , in  the  
form  of a sym bolic  s ta tu e  do n e  b y  th e  fo re­
m ost of P o lish  scu lp to rs. F rom  th e  beg in ­
ning  of A m eric a ’s s trugg les for freedom  it 
w as h e r fo rtune a lw ays to  b e  ab le  to  coun t 
upon  th e  sy m p ath y , th e  u n d ers ta n d in g  and  
su p p o rt of th e  g re a t liberty-lov ing  Polish  
p eo p le , m an y  of w h o se  sons gave th e ir 
sw o rd s a n d  arm s to  th e  cause  of A m eri­
ca. T h u s  w as e s tab lish ed  a com m unity  of 
e s teem  an d  goodw ill b e tw e en  th e  tw o p e o ­
ples, w hich  h ap p ily  h as  su b sis ted  dow n to 
th is d ay , and  w h ich  th e  A m erican  p eo p le  
h av e  a lw ays g rea tly  p rized . T h e re fo re  th ey  
h av e  b ee n  p ecu lia rly  g ra tified  to  see  the  
P o lish  n a tio n  re s to re d  to  its full an d  nob le 
p lace  in th e  fam ily of the  nations. A s  the  
P o lish  p eo p le  h av e  ever d em o n stra ted  p rid e  
th a t th e ir  p a trio tic  sons co n trib u ted  to  se ­
cu re  th e  b lessings of liberty  for A m erica , 
so  do  th e  A m erican  p eo p le  to -d ay  e n te r­
ta in  a  like p rid e  th a t th ey  hav e  b ee n  ab le 
in  som e m eau re  to  aid  P o la n d  during  one 
of th e  d a rk  p e rio d s  of its p ro g ress  to ­
w a rd  th e  rea liza tio n  of national asp ira tions. 
A c cep t, for you r Society  an d  your g rea t 
p eo p le , m y  h o p e  th a t th e  sym bol you  have 
so g en e ro u sly  e re c te d  m ay  b e  for all tim e 
an  a d d e d  p led g e  of th e  am ity  and  h igh  r e ­
g a rd  so long  an d  uniform ly  m ain ta in ed  
b e tw e e n  th e se  peop les.

M ost s in cere ly  yours,
W a r r e n  H a r d i n g

B IA Ł Y  D O M  
W A S H I N G T O N

21 Grudnia 1922 r. 

M ój d ro g i P an ie  KOTNOWSKl:

W ielk ą  p rzy jem n o ść  sp raw ił mi list P a ń ­
ski z dn. 29 p aźd z ie rn ik a , zaw iadam iający  
m nie o w zn iesien iu  sym bolicznego  pom nika 
d łu ta  jed n eg o  z n a jzn ak o m itszy ch  rzeźb ia ­
rzy, pom nika, k tó ry  d a ł w yraz uczuciu  
w dzięcznośc i i szacu n k u  dzieci i żo łn ierzy  
po lsk ich  d la  m ojego kraju .

O d  sam eg o  p o czą tk u  sw ej w alk i o w ol­
n o ść  A m ery k a  b y ła  w  tern szczęśliw em  
pęłożen iu , że zaw sze  m og ła  liczyć n a  sym - 
p a tję , zrozum ien ie i p o p a rc ie  w ielkiego, 
a  k o ch a jąceg o  w olność N aro d u  Polskiego, 
k tó reg o  w ielu  synów  o rężem  w alczyło  za 
sp raw ę  A m eryk i. W  ten  sposób  n a w ią ­
za n a  zo s ta ła  p o m ięd zy  obu n a ro d am i nić 
szacunku  i p rzy jaźn i, k tó ra  szczęśliw ie 
p rz e trw a ła  i p o  dziś dzień , a k tó rą  N aród  
A m ery k ań sk i zaw sze w ysoko  sobie cenił. 
D la teg o  te ż  ze szczegó lnem  zadow olen iem  
p o w ita ł on  p rzy w ró cen ie  N arodow i P o l­
sk iem u należnego  m u m iejsca w rodzin ie 
narodów . T a k  jak  N aró d  P olsk i zaw sze 
czuł się dum ny, że jeg o  p a trjo ty czn i syno­
w ie p rzyczyn ili się do  zd o b y c ia  b ło g o sła ­
w ień stw a  w olności d la  A m eryk i, — tak  
i N aró d  A m erykańsk i dziś czuje się dum ny, 
że d an em  m u by ło  w  pew nej m ierze p rz y - 
czynić się w  jednej z ciężkich chw il rozw o­
ju  Polsk i, do realizac ji po lskich aspiracji 
narodow ych .

Z ech cie j P a n  p rzy jąć  d la  sw ego T o w a ­
rzystw a i sw ego  w ielkiego n a ro d u  w yraz 
m ej nadziei, ab y  sym bol, k tó ryście  tak  
sz lach etn ie  w znieśli, s ta ł się p o  w sze czasy 
ręk o jm ią  p rzy jaźn i i w zajem nego  szacunku  
od  sze reg u  la t n iezm iennie łączący ch  te  
narody .

S zczerze  życzliw y
W a r r e n  H a r d in g
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Warunki inwestycji amerykańskich w Polsce

D Ó Ł T O R A  roku  tem u  postaw iłem  spe- 
A cjaln ie zap roszone j konferencji w y b it­
n ych  finansistów  am erykańsk ich  py tan ie: 
d laczego  p ien iąd z  am erykańsk i u n ik a  loka ty  
w  in w esty c jach  w  P o lsce  i co trz e b a  zrobić 
b y  go d la  ty ch  inw estycji pozyskać?

O d p o w ied ź  b y ła  k w in tesen c ją  po g ląd ó w  
pow ażn eg o  św ia ta  hand low o-p rzem ysłow e- 
go tak  S tanów  Z jed n o czo n y ch  jak  i K a n a ­
dy  i b rzm ia ła  n iezach ęca jąco . O to  ona:

„K ap ita ł m a n a  m iejscu  w  A m ery ce  
zupełn ie  d o sta teczn e  po le  do zyskow nej 
p racy . P ó jdz ie  on ty lko  tam  p o za  A m ery k ę , 
gd z ie  p rzy  rów nej sta łości, pew nośc i i w y­
siłku d a  w iększe  zyski niż w  ojczyźnie. N aj­
lepszym  d ro g o w sk azem  je s t rodz im y  k ap i­
ta ł  k ażd eg o  k ra ju , on  to  p rzez  sw oje  te n ­
d en c je  lokacyjne p o k azu je  obcem u  k ap ita ­
łow i k ieru n ek  najzyskow nie jszych  in w esty ­
cji. W  P o lsce  k ierunk iem  tym  są lokaty  
speku lacy jne . Jeżeli w ięc w łasny  k ap ita ł 
po lsk i n ie zna jdu je  w arunków  d la  in w esty ­
cji p rodukcy jnych , n iem ożliw em  jest, by  
k ap ita ł am erykańsk i, d z ia ła jąc  w  d o d a tk u  
n a  te ren ie  sobie obcym , a  w ięc tru d n ie j­
szym , w arunk i te  znalazł. D la  o p erac ji zaś 
speku lacy jnych , z n a tu ry  swej p o zb aw io ­
ny ch  e lem en tó w  sta ło ści i pew ności, żad n e  
po w ażn e  u g ru p o w an ie  finansow e k ap ita łu  
do Polsk i n ie  pośle , an i d ro b n y m  k ap ita li­
stom  tak iej lo k a ty  n ie  zaleci. G d y  do tego  
d o d am y  sze reg  n iefo rtunnych  dośw iad czeń  
z t. zw. k o rp o rac jam i P o lsko  - A m erykań- 
skiem i, k tó re  jed n ak  w y ciąg n ęły  z A m ery k i 
i zm arnow ały  około  cz te rd z ie stu  m iljonów  
dolarów , — ja sn em  jest, że finanse  i p rz e ­
m ysł am ery k ań sk i zachow ują  w zg lędem  
Polsk i jak n a jch ło d n ie jszą  rezerw ę.

C hcąc b y  k ap ita ły  am ery k ań sk ie  p o p ły ­
nę ły  do Polski, n a leży  p rzedew szystk iem  
d ać im  pó le  do  ko rzystne j d la  n ich  p racy , 
a w ięc tak  zm ienić p ra w n o -ek o n o m icz n e  
stosunki k ra ju  i jego  m ieszkańców , b y  in ­
w estyc ja  p ro d u k cy jn a  d aw a ła  p ew n o ść  s ta ­
łości p racy  i za ro b k ó w  oraz  p ew n ą  g w aran ­
cję d o s ta teczn y ch  zysków , w ym ierza lnych  
w  w alucie  do larow ej. A  n astęp n ie  p rzek o ­
n ać  w łaściw e ko ła  w  A m ery ce , że w  P o lsce  
n a s tąp ił s tan  taki, że m ożna i w a rto  w  niej 
in w esto w ać i że insty tucje  po lsk ie  i ludzie  
w ied zą  do czego  dążą, o rjen tu ją  się w  m oż­
nościach  i ten d en c jach  A m eryk i i n a  ty le 
zn a ją  i rozum ie ją  ch arak ter, zw ycza je  h a n ­
dlow e, w łaściw ości p racy  i sp osób  p ro w a­

d zen ia  in teresó w  A m ery k an ó w , że p e r tra k ­
tac je  i w sp ó łp ra ca  b ę d ą  się od b y w ały  bez 
jak ichś sp ec ja ln y ch  tarć , p re ten sji i innych  
p rzeszk ó d  p raw n y ch  fak ty czn y ch  i o sob i­
stych, k tó re  b a rd zo  p su ją  sto sunk i i zn ie ­
ch ęca ją  do inw estycji" .

T o  by ło  w ro k u  1921-ym. N ies te ty  A m e­
ry k an ie  uw aża ją  i dzisiaj, że pom im o o d zy ­
sk an ia  Ś lązka i u s ta len ia  granic,, a w ięc 
osiągniętej s tab ilizacji po litycznej, P o lsk a  
nie je s t te ren em  do ekspansji ekonom icz­
nej, i np. F o rd , w brew  usilnym  staran iom , 
b udu je  fabrykę sam ochodów  racze j w N iem - 
czecb  niż u  nas. W e d łu g  A m ery k an ó w  nic 
się u  n as  n ie  zm ieniło  i n ie  p opraw iło , a ra ­
czej p rzec iw n ie , sp ek u lac ja  o d g ry w a je sz ­
cze w iększą  ro lę  niż p rz ed  p ó łto ra  rokiem .

S ąd  taki, o p a rty  n a  pow ierzchow nej je ­
dyn ie  zna jom ości naszy ch  sp raw  g o sp o d a r­
czych, i to  z w ielkiej od leg łości, je s t n a tu ­
ra ln ie  jed n o s tro n n y  i n iesłu szny . P rzec ież  
ro ln ictw o n asze  o d b u d o w ało  się p raw ie  
zupełn ie , p rzem y sł a lbo  d o szed ł do  p rz e d ­
w ojennej p rodukc ji albo  ją  n aw e t p rześc i­
gnął; a  ileż n ow ych  gałęz i p rzem y sło w y ch  
p o w sta ło  i rozw ija  się d oskonale . N ie m o ż ­
n a  w ięc tw ierdz ić , że w  P o lsce  je s t jed y n ie  
speku lac ja  i n iesp raw ied liw ością  je s t o d ­
m aw iać  jej kap ita łów .

S ąd zę  n aw et, że  obecn ie  już p o w ażn a  
część w arunków  p o s taw io n y ch  w yżej jest 
w ykonana . In w esty c ja  w  P o lsce  m oże b y ć  
trak to w a n a  pow ażn ie, a  o ile je s t d o b rze  
w y b ran a  i z odpow iedn im i m iejscow ym i 
ludźm i w y k o n an a , p rz ed s taw ia  zu p e łn ą  
p ew n o ść  d o sk o n ałe j lokaty . R odzim y  p o l­
ski k ap ita ł dow iódł, że po trafi n iety lko  
speku low ać, a n iezliczone spó łk i akcy jne 
i p rzed s ięb io rs tw a  h an d lo w e i p rzem y sło ­
w e d a ją  św iadectw o , że w łasn y  polski k a ­
p ita ł n a  p ierw szym  m iejscu  s taw ia  lo k a tę  
w  produkcji.

G orzej je s t ze  sp ra w ą  w ym ierzalności 
za ro b k ó w  w w aluc ie  do larow ej. W sze lk ie  
n asze  p rzed s ięb io rs tw a  czerp ią  sw e o lb rzy ­
m ie zyski ze sp ad k u  m arki; zyski te  są  w ła ­
ściw ie czysto  b u ch a lte ry jn em i pozycjam i, 
bo  rzad k o  k tó re  p rzed sięb io rs tw o  m oże je  
zrealizow ać lub w y p łac ić  gotow izną. Ż e b y  
się uchron ić  od  s tra t n a  ty ch  zyskach  
w szyscy  je  czem p ręd zej inw estu ją , i w  ten  
sposób  jed y n ie  m o g ą u trzy m ać  ciąg łość 
i istn ien ie  in teresu ; lecz i to  n ieraz m oże 
dojść do tego  p rzysłow iow ego  h an d la rza



żelazem , k tó ry  k u p ił w ag o n  gw oździ, gdy 
go  sp rz ed a ł z o lbrzym im  zysk iem  m ó g ł k u ­
p ić  ty lko  p ó ł w ag o n u  p o tem  tak  sam o 
ćw ierć, w reszc ie  je d e n  jed y n y  gw óźdź, n a  
k tó ry m  się pow iesił, p o n iew aż  n ie m óg ł 
op łac ić  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  od  w ielk ich  
zysków  k tó re  n a  ty ch  o p e rac jac h  w y k azy ­
w ały  jeg o  księgi. B ieg in te re só w  p o ch łan ia  
w szelk ie  ro z p o rzą d za ln e  sum y; w y p łacan ie  
zysków  w  w ysokości o d p o w iad a jąp e j ró ż ­
n icy  p o m ięd zy  k o sz tem  w łasn y m  tow aru  
a sum ą sp rzed aży  p lus rem an en t, p ro w a­
dziłoby  do n a ty ch m iasto w ej ru iny  p rz e d ­
sięb io rstw a. W  w iększości w y p ad k ó w  w y ­
p ła c a  się ty lk o  d ro b n ą  część zysków  g o to ­
w izną, n a  re sz tę  em itu je  się now e akcje , 
lub  p o p ro s tu  w k ład a  w p rzed sięb io rs tw o  
p o w ięk sza jąc  jeg o  w a rto ść  i ren tow ność  
d la  p rzy sz ły ch  poko leń .

N atu ra ln ie  d la  obcego  k ap ita lis ty , a szcze­
gólniej d la  A m ery k an in a , tak ie  p o staw ien ie  
kw estji je s t n ie do p rzy jęcia , a  n ąw e t kto  
w ie  czy  w ogóle b y łb y  on w  stan ie  z ro zu ­
m ieć ta k ą  g o sp o d ark ę .

A m ery k an in  je s t z n a tu ry  k o n sek w en tn y  
i pom im o d u żeg o  idea lizm u  i zam iłow an ia  
do czynów  w ielk ich , b ez in te reso w n y ch  
i sz lachetnych , w  in te re sach  je s t b ez w zg lęd ­
n ie re a ln y  i log iczny , żąd a jący  fak tów  n a ­
m aca ln y ch  i re zu lta tó w  p ew nych . W sze lk a  
w ięc  p e rsw az ja  teo re ty czn a , dajm y  n a  to  
d o ty czą ca  zd ro w y ch  sił g o sp o d arczy ch  
w  P o lsce  uk ry tych , d la  p ow ierzchow nej 
obserw acji, a  je d n ak  is tn ie jący ch  w  tak iej 
czy  innej fo rm ie, jes t ab so lu tn ie  b ezp ło d n ą , 
p o n iew aż  zn an y  ogó ln ie  ob jaw  w idoczny  
d la  k ażd eg o  s tw arza  silne p o zo ry  p rzec iw ­
ne, a d la  A m ery k an in a , p o zo ry  te  m ają  
w szelk ie  cechy  rzeczyw istośc i. O b jaw  ten  
to  uc ieczk a  od  m ark i w łasnego  n aszeg o  
sp o łeczeń stw a, k tó re , nie w y łącza jąc  św ia ta  
p rzem ysłow ego , zd o b y w a  obce  w alu ty  
gd zie  może,, a zd o b y w szy  n ie  w k ład a  ich 
p ro d u k cy jn ie  lecz  p o p ro s tu  teząu ry zu je  b ez  
żadnej korzyści d la  kraju .

A  n astęp n ie , A m ery k an in  p rzy zw y cza­
jo n y  jes t m ierzyć życie  ekonom iczne te r ­
m o m etrem  ced u ły  giełdow ej; czyż o g ląd a ­
ne w tak im  zw ierc iad le  n ąsze  stosunki go ­
sp o d a rcze  n ie sp raw ia ją  w rażen ia  jak iegoś 
o b łąk an ia  i abso lu tnej n iep o czy ta ln o śc i?  
O lb rzy m ie  p rzed sięb io rs tw a  o p eru ją  k ap i­
ta łam i s tan o w iącem i za led w ie  u łam ek  p ro ­
cen tu  rzeczyw iste j ich  w artości; akcje  ich 
p o d leg a ją  już n ie  w ah an io m  lecz skokom  
sza leńczym , b ez  żadnego  uzasad n ien ia  re ­
a ln ą  w arto śc ią  (izeczy w ista  w arto ść  p rz e d ­
sięb io rstw a w y rażo n a  w m ark ach  po lsk ich  
w  d an y m  m om encie  p o d zie lo n a  p rzez  ilość 
akcji), b ez  zw iązku  z zyskam i (dyw id en d y

olbrzym ie w s to su n k u  do  k ap ita łu , śm iesz­
n ie  m ałe  w  p o ró w n an iu  z c e n ą  akcji), na 
p rzek ó r stanow i w alu ty  (p rzy  spadlku m arki 
cen y  akcji sp a d a ją  tak że , p rzy  zw yżce m ar­
ki i akc je  z reg u ły  się podnoszą).

O tó ż  w idzim y, że sp raw a  zdobycia  k ap i­
ta łó w  A m ery k ań sk ich  n ie  je s t w ca le  ła tw a. 
N ie je s t o n a  je d n a k  b ezn ad z ie jn a  i m usi 
d ać  rezu lta ty  p rz y  w ytrw ałej p racy  uśw ia­
dam ia jące j p ro w ad zo n e j p rzez  Polsko- 
A m ery k ań sk ie  Izb y  H and lo w o -P rzem y sło - 
w e  w  W arszaw ie  i N ow ym  Y orku, p rz y  p o ­
m ocy  ca łego  sze reg u  am erykańsk ich  p rz y ­
jac ió ł Pojski.

T rz e b a  ty lko  b y  to  p ro p ag o w an ie  Polsk i 
nie by ło  h am o w an e  i często  u d a rem n ian e  
p rzez  n iew łaściw e lub n ieu m ie ję tn e  p o s tę ­
po w an ie  w zg lędem  A m ery k an ó w  i am ery ­
kańsk ich  in teresów . Jak  już w spom niałem , 
A m ery k an in  je s t k o n sek w en tn y  i n ad e - 
w szystko  ceni zd ecy d o w an ie  i jed n o lite  
k o n sek w en tn e  p o stęp o w an ie . D alej, P rzy ­
zw y cza jo n y  do  sam odzielności, lubi i um ie 
ponosić  odpow iedzia lność , a  p o p ro s tu  nie- 
rozurnie ko leg ja ln eg o  za ła tw ian ia  n a jd ro ­
bn iejszych  sp raw  jak  się to  u  n as p rzew ażn ie  
p rak ty k u je . M y, rozbic i p rzez  ty le  la t n a  
d ro b n e  p o d w ó rk a  g o sp o d arcze , a i obecnie, 
pom im o w ielk iego  P ań stw a , p o siad a jący  
ciasny  i n iezm iern ie  zróżn iczkow any  ry n ek  
zbytu  o m ały ch  p o trzeb ach , n ie  m ożem y 
często  zrozum ieć ro zm ach u  A m ery k an ó w , 
W ychow anych n a  o lbrzym im  rynku am ery ­
kańsk im  o ze s tan d ary zo w an y ch  p o trzeb ach  
i w ysokiej s top ie  życiow ej. A m erykan ie  
znow u  n ie  m o g ą po jąć  n aszeg o  u ltrap raw - 
n iczego  często  stanow iska, form ałistyki, 
trak to w a n ia  każdej firm y czy  każdej osoby 
jednakow o , n ie  różn iczku jąc  p o m ięd zy  ta- 
kiem i z k tó rem i „bona fide" jes t zupe łn ie  w y­
s ta rc za jąc ą  um ow ą, a tak iem i gdzie trz e b a  
n ap rzó d  w szystko  p rzew id z ieć  i n a  p iśm ie 
obw arow ać. D la A m ery k an in a  p o d s taw ą  
do decyzji je s t odpow iedź n a  p y tan ie : „co" 
m a być  zrob ione i „k to “ b ęd z ie  robił, a  z te ­
go już w yn ika jaki b ęd z ie  o sta teczn y  rezu l­
tat; kw estje  „jak", „w  jak i sposób", „ jaką 
d ro g ą"  w raz z op raco w an iem  szczegó łów  
p o zo staw ia  się b ezp o śred n im  w y k o n aw ­
com , już po  zad ecy d o w an iu .

N ajlep szą  p ro p a g a n d ą  n a  rzecz Polski 
i inw estycji w  niej są  re a ln e  i rzeczyw iste  
stosunki hand low e. P rzy  trąn zak ę jach  z a ­
ku p u  i sp rzed aży  najłatw iej p o zn ać  się w za­
jem nie; je s t to  g run t codzienny , n a  k tórym  
k ażd y  m oże się ru szać  po  sw ojem u, p rzy  
n am aca ln y ch  p o d s taw a ch  w ym iany  to w a­
row ej, b ez  w szelk iego  rodza ju  im p o n d era - 
bilji, w ch o d zący ch  w grę p rzy  inw estycjach  
n a  d a lszą  m etę . Z w y k le  za stosunkam i



im portow o-exportow em i i p rzez  ty ch  sa ­
m ych ludzi, d o k o n y w a się infiltracja  k a ­
pitałów .

T rz e b a  tak że  p am iętać , że k ap ita ł obcy  
n iech ę tn ie  u d zie la  się d la  p rzedsięw zięć , 
k tó re  dop iero  is tn ie ją  w  p ro jek tach  i p la ­
nach , choćby  najładn iejszych . W o g ó le  
uw ażam  za  b ezce lo w e p ro p o n o w an ie  A m e­
ry k an o m  jak ichko lw iek  inw estycji, o ile to 
m ają  być p rzed sięb io rs tw a  dop iero  do  zo r­
gan izow ania. N a to m iast w y d a je  m i się 
m ożliw em  p o zy sk an ie  ich d la  p rz ed s ię ­
b io rstw  już zo rg an izo w an y ch  n a  gruncie 
m iejscow ym , i d la  ek sp lo a tac ji o b jek tów  
już is tn ie jących  i funkcjonu jących  n a le ­
życie.

R ozum ie się także, że najła tw iejszem , 
a kto w ie czy n ie  jedyn ie  m ożliw em  w o b ec ­
nej chwili, je s t p rzy ciąg n ięc ie  k ap ita łu  am e­
rykańskiego jed y n ie  do  tak ich  p rz ed s ię ­

b io rstw , k tó re, czy to  z racji sw ego m ię­
dzy n aro d o w eg o  znaczen ia , czy m ożności 
eksportu , d a ją  g w aran cję  w y p łacan ia  zy­
sków  w  w alucie  do larow ej lub w  złocie.

Z e  w szystk ich  kap ita łów  zag ran icznych  
d la  P o lsk i na jbardzie j p o żąd an y m  je s t k a ­
p ita ł am erykańsk i. M oże d la  teg o  w łaśn ie 
najtru d n ie j go d ostać . A le  w łaśn ie  d la ­
tego  i R ząd  i sp o łeczeń stw o  pow inno d o ­
łożyć w szelk ich  s ta rań , b y  tru d n o śc i p rz e ­
zw yciężyć, i w y tw arza jąc  w arunk i um ożli­
w iające  p rzy p ły w  k ap ita łu  am ery k ań sk ie ­
go, um ieć się odpow iedn io  za rek lam o w ać  
i k a p ita ł ten  zdobyć .

N ie o d razu  K rak ó w  zbudow ano , i dużo 
tru d u  to  kosztow ało , ale go w reszcie  d o ­
b rze  i ła d n ie  zbudow ano.

Stanisław Jłrct
D eleg a t R ząd u  Po lsk iego , 

D y rek to r Z ak u p ó w  w  A m ery ce

Taryfa Celna w Stanach Zjednoczonych

W D Ą Ż E N IU  do p rzy jazn y ch  s to su n ­
ków , o p a rty ch  n a  w zajem nym  sza ­

cunku, należy  p o p ie rać  rozw ój h an d lu  
i w zajem nie k o rzy s tn ą  w ym ianę d ó b r 
po m ięd zy  dw om a kra jam i, znosząc w sze l­
kie sz tu czn e  i n iep o trzeb n e  ogran iczen ia  
h an d lo w e tak  p o m ięd zy  jednostkam i, jak  
i po m ięd zy  narodam i.

Jak  sam a jej n azw a w skazuje, z a d a ­
niem  A m ery k ań sk o -P o lsk ie j Izby H a n d lo ­
w o-P rzem ysłow ej w  P o lsce  jes t p o p ie ran ie  
sto sunków  h an d lo w y ch  p o m ięd zy  P o lsk ą  
a A m ery k ą . P o n iew aż  zad an ie  to  najłatw iej 
je s t o siągnąć p rzez  zw iększen ie  eksp o rtu  
z Polski, —  Izba p o w o łan ą  je s t do ro zw aże­
nia, jak i w pływ  n a  rozw ój eksp o rtu  z P o l­
ski do  A m eryk i w y w rą  staw ki celne, o b ec ­
n ie  s to sow ane w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  
w ed ług  n ied aw n o  p rzy ję te j t. zw. „T ary fy  
F o rd n ey  — M ac C um ber".

W iadom o, że P o lsk a  p roduku je  sze ­
reg  artykułów , k tó re  po w in n y  by  znaleźć 
d o b ry  zb y t w A m ery ce , — z drugiej znów  
s tro n y  ta  o sta tn ia  m oże d o starczy ć  tak ich  
tow arów , n a  k tó re  w  P o lsce  istn ie je  duże 
zap o trzeb o w an ie . P ra w d ą  je s t n iezb itą , że 
im w ięcej P olska b ęd z ie  m og ła  w yw ieźć do 
A m eryk i, tern w ięcej b ęd z ie  m og ła  tam  z a ­
kupić. — P ró cz  znacznych  sum , p rz e sy ła ­
n y ch  do  P o lsk i p rzez  em igran tów , o raz  b a r ­
dzo  n iezn aczn y ch  sum , b ąd ź  p o zo staw ia ­
nych  p rzez  am erykańsk ich  tu rystów , b ąd ź

in w esto w an y ch  p rzez  k ap ita lis tó w  am ery ­
k a ń sk ich ,— P o lsk a  p o siad a , zd a je  się, b a r ­
dzo m ało  środków  obro tow ych  n a  zakupy 
w A m ery ce , o ile nie zw iększy zn aczn ie  
sw ego w yw ozu do tego  kraju .

P rzy  w yb o rze  tow arów , n a d a ją cy ch  się 
n a  w yw óz do A m eryk i, należy  p rzed e- 
w szystk iem  k iero w ać się w zględem  n a  cło, 
o p łacan e  n a  k o m orze celnej S tanów  Z je ­
dnoczonych . O góln ie  b io rąc , surowce, p rze- 
dew szystk iem  zaś te, k tó ry ch  n iem a w A m e ­
ryce, są  w olne od  cła t. j. n a  liście tow arów  
wolnych do przywozu. W y ro b y  gotow e, — 
zw łaszcza te , k tó re  są  w y rab ian e  w  S tanach  
Z jed n o czo n y ch  choćby  w  b a rd zo  ogran i­
czonej ilości, — o p łaca ją  b ard zo  znaczne 
cło, — w w ielu  zaś w y p ad k ach  tak  w ysokie, 
że uniem ożliw ia w ogóle p rzyw óz danego  
tow aru .

W ed łu g  w zm iankow anej w yżej now ej T a- 
ryfy C elnej, lista to w aró w  n ieo p łaca jący ch  
cła — w  sw ej części do ty czącej P o lsk i — 
jest b a rd zo  ogran iczoną, — p o d czas gdy 
lis ta  tow arów , o p łaca jący ch  cło, je s t d ługa 
n ad m iern ie  i skom plikow ana —  i d a je  m ało  
szans z rob ien ia  ko rzy stn eg o  in te re su  jak  
ek sp o rte ro w i polskiem u, tak  i im porterow i 
am erykańsk iem u .

B rak tu  m iejsca  n a  p rzy to czen ie  szcze­
gółow ej listy  s taw ek  celnych , k tó re  n iek o ­
rzystn ie  w p ły n ęły b y  na ew en tu aln y  ek sp o rt 
z Polski, — nie je s t to  z resz tą  zad an iem  n i­

?



n iejszego  arty k u łu  (listę tak ą  członkow ie 
m o g ą p rze jrzeć  w b iu rze  Izby). D la ogólnej 
in form acji czy te ln ik a  p rzy taczam y  poniżej 
n as tęp u jące  cyfry.

W  roku  1921 w arto ść  tow arów  im p o rto ­
w anych  do S tanów  Z jed n o czo n y ch  b ez cła 
w yniosła  1 •562.000.000 doi., czyli 62% ogó l­
nej w artośc i ca łeg o  im portu.

Z as łu g u ją  n a  w yróżn ien ie  n astęp u jące
pozycje:
Jed w ab  su row y  . $ 259.000.000
K a w a ....................................................142.000.000
P ap ie r g a z e to w y .......................... 79.000.000
F ib ry  i T ra w y  . . . .  „ 33.000.000
S k ó r y  „ 67.500.000
F u t r a ...............................................  36.700.000
D r z e w o .........................................   36.000.000
P ę c h e rz e  do  k ie łb as  . . „ 5.000.000

L is ta  tow arów , o p łaca jący ch  cło, zaw ie­
ra  w  tym  sam ym  roku, n as tęp u jące  pozycje :
C ukier .   $  235.500.000
S zczec ina  ( s o r to w .) .................... 5 000.000
W o rk i j u t o w e  „ 4.000 000
B ielizna s to ło w a . . . .  „ 25.000.000
T k an in y  b a w e ł „ 20.500.000
P u ch  i p i e r z e ...............................  4.000.000
P łó tn o  n a  w orki . . . .  „ 41.000.000
W y ro b y  j e d w a b n e .................... 48.000.000
D rogie k am ien ie  . . . .  „ 38.000.000
Z a b a w k i .....................................  7.000.000
R ęk aw iczk i sk ó rk o w e . „ 18.000.000
K oronk i b aw ełn ian e  i t. p. „ 16.700.000

W  now ej T a ry fie  C elnej lista tow arów  
w olnych  od c ła  p o zo sta je  bez zm iany ,— lecz 
już p o p rz ed n ie  w ysok ie staw ki zo s ta ły  b ez 
w y ją tk u  p o dw yższone . P o b ieżn y  p rz eg ląd  
T a ry fy  w y k aże  ca ły  sze reg  artyku łów , cło
od k tó ry ch  w ynosi 25 %, 35 %, 45 %, 50 %, 70 % 
i 75% ad valorem, n ie m ów iąc o sze reg u  s ta ­
w ek  sp ec ja ln y ch . K ażd y  p ra w ie  artyku ł, zo­
s ta ł w yszczegó ln iony  w ta ry fie  tak  iż d o ­
chodzi się do  p rzek o n an ia , że j e j  au to row ie 
m ieli ty lko  je d n ą  rzecz n a  w zględzie , a  m ia­
now icie u s ta len ie  ta k  w ysokich  s taw ek  na 
w szystk ie  to w ary — ab y  zred u k o w ać  do  m i­
n im um  im p o rt to w aró w  zag ran iczn y ch  do 
S tanów  Z jed n o czo n y ch .

D o sta teczn em  je s t p rze jrzeć  taryfę, aby  
do jść do w niosku, że o n a  n ie roku je  nadzie i 
n a  rozw ój ek sp o rtu  z P o lsk i do  A m ery k i 
o raz  że, p o za  b a rd zo  o g ran iczo n ą  ilością 
artyku łów , n ad m iern ie  w ysoka o ch ro n a  ce l­
n a  je s t n ie do  p rzezw y c iężen ia , co sto i p o ­
w ażn ie  n a  p rzeszk o d z ie  pom yślnem u  ro ­
zw ojow i handlu .

P o d czas  gdy  S tany  Z jed n o c zo n e  zu p e ł­
n ie słusznie m og ły b y  się uczuć do tkn ię te , 
gd y b y  cudzoziem cy  chcieli się m ieszać do 
ich polityk i w ew n ętrzn e j,— autor, jak o  o b y ­

w atel am erykańsk i, m oże bez w akan ia po ­
tęp ić  tę  po litykę, —i p o zw ala  sob ie  p rz ep o ­
w iedzieć, że ten  n iep o żąd an y  s tan  rzeczy, 
b ezp o śred n io  g o d zący  w in te re sy  A m eryk i, 
d ługo  n ie  po trw a , a to d la p ow odów  p rzy ­
toczonych  poniżej.

P rzez  ca ły  okres czasu od rew olucji do 
w ojny dom ow ej, S tany  Z jed n o czo n e  b y ły  
n aro d em , p ro w ad zący m , bez ogran iczeń , 
h an d e l z w szystk iem i narodam i, p o s ia d a ­
jącym  o lbrzym io  rozw inię ty  h an d e l z a g ra ­
niczny, o g rom ną flotę żag low ą, k tó re j b a n ­
d e ra  p o w iew ała  we w szystk ich  portach ; 
agenci zaś am erykańscy , b an k ie rzy  i p rz e ­
m ysłow cy znajdow ali się w każdym  kraju, 
d ążąc  do  n aw iązan ia  w olnej w ym iany  to ­
w arów . K o nsty tucja  S tanów  Z jed n o c zo ­
nych  za b ran ia ła  n ak ład an ia  p o d a tk u  od 
im portu , n ak ład an eg o  jed y n ie  w ce lach  d o ­
chodow ych. U staw o d aw stw o  m ało  za jm o­
w ało  się n ak ład an iem  ogran iczeń  n a  w ol­
ny  rozw ój lu k ra ty w n eg o  h an d lu  z innym i 
krajam i.

P od  kon iec  tego  okresu, p rzed sięb io rs tw a 
p rzem y sło w e am ery k ań sk ie  d osięg ły  w iel­
kiego rozw oju, zw łaszcza n a  pó łnocy . B odź­
ca w  tym  k ierunku  d o d a ły  p o trzeb y  w o jen ­
ne A rm ji P ó łnocnej w  czasie  W o jn y  D om o­
w ej, zaś p rzem y sł d o sięg n ą ł n ieb y w ałeg o  
rozw oju  w  w aru n k ach  pow ojennych . A m e­
ry k a  o d w ró c iła  się od  reszty  św iata  i p o ­
św ięciła  ca łe  siły  i en e rg ję  ku odbudow ie 
P o łudn ia , zn iszczonego  p rzez  w o jnę i ku 
rozw ojow i w ielkiej dzieln icy  k ra ju  n a  za ­
chód  od M ississipi, po siad a jące j n iezliczone 
zasoby  m in era ln e  i leśne, o raz  inne b o g a ­
ctw a n a tu ra ln e . O d  w ojny D om ow ej do 
W ojny  Ś w iatow ej p rzem y sło w cy  z P ó łnocy , 
m ając  p rzew ag ę  w  kongresie , zostali osw o­
b o d zen i od  konkurencji zagran icznej p rzez  
w pro w ad zen ie  ochrony  celnej p rzez  ciąg łe 
zw iększan ie  s taw ek  celnych, uw ieńczone 
prohib icy jnem i p rzep isam i o becnej taryfy. 
F lo ta  am ery k ań sk a  stopniow o zanikała, 
u s tęp u jąc  m iejsce parow com  zagran icznym . 
A m ery k a  zan iedbu je  sw e stosunki z a g ra ­
n iczne, zad aw a ln ia jąc  się sw em i spraw am i 
w ew n ętrzn em i i zna jdu jąc  w kraju  d o s ta ­
teczn y  ry n ek  zb y tu  d la  sw ej w ytw órczości 
o raz po le  d la  inw estycji kap ita łu , p o w sta ­
łeg o  z jej n adzw yczajnej ruchliw ości p rz e ­
m ysłow ej.

H an d e l eksportow y  S tan ó w  Z jed n o c zo ­
nych, b a rd zo  n ieznaczny , o g ran icza ł się do 
tranzakcji dokon y w an y ch  za  go tów kę z cu­
dzoziem cam i, p rzyby łym i do S tanów  Z je ­
dnoczonych  w celu zakupów , k tó rzy  za ­
b iera li tow ary  na w łasnych  ok rę tach , zaś 
w szelk ie  p ro d u k ty  im portu  rów nież by ły  
przyw ożone p rzez  cudzoziem ców  do  brze-



gow" S tanów  Z jed n o czo n y ch  na ich w łas­
nych  ok rę tach . W e  w szystk ich  spraw ach , 
w y ch o d zący ch  p o za  g ran ice  k ra ju , S tany  
Z jed n o czo n e  sta ły  się jak b y  p row incją .

P rzy sz ła  W o jn a  Ś w iatow a i b ieg  w y p a d ­
ków  znow u k o m p le tn ie  zm ienił p e rsp e k ty ­
w y S tanów  Z jed n o czo n y ch . Ich zdolność 
w y tw órcza ogrom nie  w zrosła, znow u p o sia ­
d a ją  w ielką  flo tę no w o czesn y ch  okrętów , 
2 milj. m łodzieży  am erykańsk ie j zw iedziło  
k aw a ł św iata , nauczy ło  sie innego języ k a  
i ze tknę ło  się po  raz p ierw szy  z innem i n a ­
rodam i. S tan y  Z jed n o czo n e  zrozum iały , że 
p ro d u k c ja  ich znaczn ie  p rz ek ra cza  z a p o ­
trzeb o w an ie  rynków  w ew nętrzny  eh, że n a d ­
m iar tow arów  g ro m ad z i się w am ery k ań ­
skich sk ład ach , e lew a to rac h  i fabrykach , 
zaś n ad m iar eu ropejsk iego  z ło ta  — w  a m e­
rykańsk ich  b an k ach . L ecz S tany  Z je d n o ­
czone w idzą też  że E u ro p a  je s t b ied n a , w y ­
tw órczość jej o g ran iczona  i że cudzoziem cy  
nie p rzy b y w ają  już do N ew -Y orku po  za ­
k u p y  d la  rynków  zagran icznych .

I św ita  te raz  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch ,

siłą kon ieczności, — i siłą  za in te reso w an ia  
w e w łasnym  d o b ro b y c ie  i pom yślności, — 
m yśl, że  p rzem y sło w cy  i finansiści am ery ­
k ań scy  n ie  m ogą dłużej siedzieć  spokojn ie  
w dom u; że trzeb a  zw rócić u w a g ę  n a  h a n ­
del zag ran iczny , jak  p rz ed  W ojną D om ow ą, 
w yruszyć w św iat w  poszuk iw an iu  now ych  
ryn k ó w  zbytu, o tw ierać  agencje, n aw iązy ­
w ać stosunki b an k o w e i h an d lo w e , daw ać 
k red y ty , inw estow ać k ap ita ły  i p rzed e - 
w szystk iem  n ab y w ać  p ro d u k ty  innych  k ra ­
jów  w zam ian  za  w łasn e . A b y  o siąg n ąć  ten  
cel S tany  Z jed n o c zo n e  b ę d ą  zm uszone 
p rzyznać , że nic tak  n ie szkodzi p o m y śln e­
m u i p rzy jazn em a rozw ojow i h an d lu  z a g ra ­
n icznego , jak  uciążliw e ta ry fy  i p rzep isy  
celne, i że je s t już najw yższy  czas a b y  S ta ­
ny  Z jed n o czo n e  p o d d a ły  rew izji sw oje n ie ­
p rzy jazn e  stanow isko  w  tej sp raw ie  i w p ro ­
w adziły  u staw odaw stw o , k tó reb y  p o p ie ­
rało, a n ie w strzym yw ało  rozw ój h an d lu  tak  
pom iędzy  narodam i, jak  p o m ięd zy  jed n o ­
stkam i.

Charles C. Paine

Przemysł, handel i finanse Stan. Zjednoczonych 
Am eryki Północnej

Ż e la zo  i s ta l. T w ierd zen ie , że ang ielsk ie  
i eu ropejsk ie  że lazo  i s ta l w yrugu ją  w y ro ­
b y  h u t am ery k ań sk ich  z rynku  m iejscow e­
go, zosta ło  stanow czo  zap rzeczo n e  w ró ż ­
nych  ko łach .

N ied aw n y  b ra k  w ęg la  w  A m ery ce , k tó ry  
n as tąp ił w sk u tek  strajku , jes t pow odem  
przew ag i że laza  lan eg o  ang ielsk iego  n ad  
am erykańsk iem . O g ro m n a  różn ica  m iędzy  
kosztem  tran sp o rtu  w yrobów  hut, p o ło żo ­
nych n a  w schodzie  A m ery k i do w ybrzeży  
P acyfiku, a kosztem  tran sp o rtu  to w aró w  
z E uropy  do am ery k ań sk ich  p o rtó w  na 
O cean ie  W ielkim , k tó re  stanow ią  około 1/6 
kosztów  ko lejow ych , jes t g łów ną p rzy czy ­
n ą  p rzew agi zag ran icznych  w yrobów  na 
w ybrzeżu  zachodnim .

D rugim  p o w o d em  jest to, że statk i, w io­
zące  zboże i inne to w ary  z A m ery k i do 
E uropy , ażeby  n ie zab ie rać  z pow ro tem  
b a las tu  w odnego, za p ro p o n o w ały  p rz e ­
w ieźć w d ro d ze  pow rotnej jak iekolw iek- 
bąd ź  tow ary , żąd a jąc  za  tra n sp o r t n iesły ­
chan ie  m ałej sum y. A ng lja  i E u ro p a  sk o ­
rzy sta ły  z tego  i w y ek sp ed jo w ały  żelazo

i s ta l do p o rtó w  am erykańsk ich  n a  O cean ie  
W ielkim , p łacąc  za  tran sp o rt po  4 do lary  
od  tonny . P rze c ię tn a  cen a  tran sp o rtu  z hu t 
w sch o d n io -am ery k ań sk ich  do am ery k ań ­
skich p o rtó w  n a  A tlan ty k u , sk ąd  w o d ą  na  
w y b rzeże  Pacyfiku , w ynosiła  14 d o larów  
za  tonnę, zaś koszt tran sp o r tu  lądow ego  ze 
w schodu  n a  zachód  w ynosił 29 dolarów . 
W o b e c  tego, oczyw iście, cena tra n sa tla n ­
tyck iego  tran sp o r tu  sp rzy ja ła  rozw ojow i 
i w zrostow i eksportu  eu ropejsk iego  do 
A m eryk i.

W sk u tek  p rzy to czo n eg o  p o w o d u  zaw sze 
p ew n a  ilość zag ran icznego  że laza  i stali 
b y ła  sp ro w ad zan a  do A m eryk i, lecz to  b y ­
najm niej nie grozi w yrugow an iem  o d n o ś­
n ych  w y tw orów  am erykańsk ich  z rynków  
S tanów  Z jed n o czo n y ch . (Journal o f Com­
merce)•

W z ro s t o b s ta lu n k ó w  n a  s ta l. N a 3 I - y  
styczn ia  r. b. ,,U nited  S ta te s  S teel C orpo­
ra tio n "  w y k azała  6.910.776 tonn  o b s ta lu n ­
ków  w  porów nan iu  z 6.745.703 to n n  w  g ru ­
dniu  r. ub. (Journal o f  Commerce).



P rz e m y s ł b u d o w y  o k rę tó w  w y k a zu je  
sp a d e k . W  ciągu  1922 r. ilość now ow y- 
b u d o w an y ch  n a  św iec ie  ok rę tów  sp ad ła  
o 2.000.000 to n n  w  p o ró w n an iu  z r. 1921 
W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  sp a d e k  ten  by ł 
znaczn iejszy , niż w  innych  k ra jach , m ian o ­
wicie o 887.000 tonn  b ru tto , w po rów nan iu  
do 507.000 to n n  w  A nglji i 480.000 tonn 
w innych  k ra jach  m orsk ich , jak  to  w y k a­
zu je n a s tę p u ją c a  tab lica :
w y b u d o w an o  s ta tk ó w  w  1922 r. 1921 r.

to n n  b ru tto
S tan y  Z jed n o czo n e  119.138 1.006.413
A n g l j a .............................1.031.081 1.538.053
Inne k ra je  . . . . 1.316.865 1.797.214

Ilość o k rę tó w  b u d o w an y ch  w S tan ach
Z jed n o czo n y ch  zm niejsza  się s ta le . P rzed  
w o jną s to czn ie  am ery k ań sk ie  d o sta rcza ły  
8% całej ilości ok rę tó w  b u d o w an y ch  n a  
św iecie , w  1919-— 57%, w  1920 — 40%, 
w 1921 — 23%, zaś w  1922 r. — już ty lko  5%. 
P o ró w n an ie  z A n g lją  d a je  cyfry  n a s tęp u ­
ją c e  (w  to n n ach  b ru tto ):

S tan y  Z jed n o czo n e W ie lk a  B ry tan ia
1913 276.000 1.932.000
1919 4.075.000 1.620.000
1920 2.476.000 2.055.000
1921 1.006.000 1.538.000
1922 119.000 1.031.000

Inw estycje  w  żeg lu d ze  w yniosły  w 1922 r.
67.225.000 doi., p rzew y ższa jąc  1921 rok, 
w  k tó ry m  in w esty c je  w y n iosły  60.190.000 
doi. (Journal o f  Commence).

R u ch  b u d o w lan y . W  ciągu 1922 r. w y­
d an o  p o zw o leń  b u d o w lan y ch  w  164 m ia­
s ta c h  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  n a  sum ę 
ogó lną 2.474.000.000 doi., co w  po ró w n an iu  
z 1921 r. (około  $ $  1.617.000.000) w y k a­
zu je zw y żk ę  o 53%. W  T l p ó łn o cn o -w sch o d ­
n ich  S tanach  zaw arto  w 1922 r. kon trak tó w  
b u d o w lan y ch  n a  sum ę $  3.345.950.000, — 
czyli w zro st w yn iósł 42% w  porów nan iu  
z 1921 r. P on iew aż te  s tan y  s tan o w ią  oko­
ło 3/4 ca łeg o  k raju , m ożna liczyć, iż ogó lna 
sum a k o n trak tó w  b u d o w lan y ch  d la  ca łych  
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  w yniesie  oko ło
4.500.000.OdO doi. (Irwing B ank  - Midmonth 
Review o f Business).

P ro d u k c ja  w ę g la  i n a f ty  w  1922 r. P o ­
m im o stra jku  w ęg low ego , k tó ry  trw a ł od  
kw ie tn ia  do sie rpn ia  r. ub. w ydoby to  
w  ciągu  r. 1922 oko ło  408.000.000 to n n  w ę ­
g la k am ien n eg o  w  p o ró w n an iu  z 407.037.000 
to n n  w  r. 1921. N atom iast an tracy tu  w y d o ­
b y to  ty lko  52.372.000 tonn, w  p o ró w n an iu  
z 87.500.000 tonn  w  1921 r.

P ro d u k c ja  ro p y  naftow ej w S tanach  Z je ­
dno czo n y ch  o siąg n ęła  w 1922 r. m axim um ,

w ynoszące w przyb liżen iu  550.000.000 b e ­
czek, czyli n ad w y żk ę  o 81 000.000 beczek  
w  poró w n an iu  z r. 1921. Z d an iem  e k sp e r­
tów  p ro d u k c ja  oraz  konsum cja  ropy  n a ­
ftow ej w  r. b. jeszcze bardzie j się zw iększy. 
( Irving Bank-Midmonth Review o f Business).

P ro d u k c ja  sam o ch o d ó w  w  1922 roku .
W  1922 r. w y produkow ano  w  S tan ach  Z je ­
dno czo n y ch  2.527.000 sam ochodów , ogó l­
nej w artośc i 1.558.567.000 doi. W  tej ogól­
nej lic z b ie — 2.287.000 sam ochodów  o so b o ­
w ych  i 240.000 ciężarow ych. W a rto ść  p ie rw ­
szych  w yn iosła  1.374.487.000 doi., w arto ść  
d rug ich  — 184.080.000 doi. W  roku  1921 
zbu d o w an o  1.435.161 sam o ch o d ó w  o so b o ­
w ych i 147,009 c iężarow ych . (Journal de 
Commerce).

E k sp o r t  sam o ch o d ó w  w  lis to p a d z ie  1922 
ro k u . W  ciągu  teg o  m iesiąca  w yw ieziono  
ze S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  sam o ch o d ó w  za 
ogó lną  sum ę 8.982.858 doi., co w p o ró w n a­
niu  z 10.138.638 doi. w  p aźd z ie rn ik u  r. 1921 
stanow i sp ad e k  o 11,4% ( Commerce Reports).

E k sp o r t  m aszy n  ze  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
nych . W  1910 r. S tan y  Z jed n o czo n e  w y­
w iozły  m aszy n  d la  w y p o sażen ia  p rzedsię- 
b io rtw  p rzem y sło w y ch  n a  f  51.489.598. 
W  1921 r. w arto ść  w y w iezionych  m aszyn  
w yniosła  $  246.436.364. P rzec ię tn ie  k ażd a  
fab ryka eksportu je  20— 60& sw ej p rodukcji. 
(Commerce Reports).

E k sp o r t  ch em ik a lji w  1922 roku  w zrósł 
w y n o sząc  w ciągu 11 m iesięcy  97.215.547 
do larów , co w  porów naniu  z o d p o w ied ­
nim  okresem  1921 r. ( $  96.267.155) w y k a­
zuje zw yżkę o )%. (Commerce Reports).

P rze w o zy  k o le jo w e  w  1922 r. Z b o ż a  
p rzew iez iono  w  1922 roku  o 7% w ięcej niż 
w  1921 r. Z w ie rzą t ż y w y c h — o 9$ w ięcej, 
innych  to w aró w — o 14% w ięcej niż w 1921 r. 
i o 6% w ięcej niż w 1920 r., k tó ry  b y ł d o tąd  
rokiem  rekordow ym . W  przec iąg u  1922r. 
ogó łem  za ład o w an o  43.713.519 w agonów  
w  poró w n an iu  do 39.347.158 w 1921 roku 
i 45.131.188 w \9 2 0 r . (Irving Bank — M id­
month Review o f Business).

O b s ta lu n k i k o le jo w e . W  ciągu 1922 ro ­
ku o bsta low ano  d la  p o trzeb  w ew nętrznych  
180.154 w agonów  to w aro w y ch  (w  p o ró w n a­
niu do 23.346 w  1921 r. i 84.207 w  1920 r.).
P aro w o zó w  do k ra jow ego  u ży tku  o b s ta lo ­
w ano  w 1922 r. 2.600 (w  1921 r. — 239 p a ­
row ozów , a w  1920— 1998). W arto ść  ob- 
sta lu n k ó w  ko lejow ych  w  1922 r. w ynosi 
p rzeszło  471.224.000 doi. P rzec ię tn y  koszt 
w agonu  to w aro w eg o  m a obecn ie  w ynosić  
około 1.700 doi., w ag o n u  o so b o w eg o —oko­
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ło 22.000 doi., zaś p a ro w o z u —około  50.000 
do larów . (Irving Bank— Midmonth Review o f  
Business).

S p a d e k  w y w o zu  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y ch  
w  r. 1922. W e d łu g  sp raw o zd an ia  D e p a r­
tam en tu  H an d lo w eg o , w yw óz to w aró w  ze 
S tanów  Z jed n o czo n y ch  w  g rudn iu  w ynosił 
ogółem  344.000.000 do lar., t. j. o 36.000.000
d o laró w  m niej, an iżeli w  p o p rzed n im  m ie­
siącu, cały  zaś roczny  ek sp o rt am ery k ań ­
ski w  1922 r. w ynosił 653.500.000 dolarów .

W .ywóz roczny  do  dn. 1 s tyczn ia  r. b. 
w ynosił ogó łem  3.831.516.735 do larów , co 
dow odzi, że ek sp o rt zag ran iczny  sp ad ł 
w  stosunku  do r. 1921 o 653.514.621 doi.

Z ło ta  w yw ieziono: 
w g rudn iu  1922 r. n a  sum ę 2.709.591 doi. 
w  lis to p ad z ie  „ „ „ „ 431.065 „
w grudn iu  1921 ,, „ „ 2.161.582 „

R o czn y  w yw óz z ło ta  w 1922 r. (do dn ia  
31 g rudnia) w ynosił 36.874.894 do lary , gdy  
w 1921 r. s tanow ił w arto ść  23.891.377 d o ­
larów .

Im port z ło ta  do  S tanów  Z jed n o czo n y ch  
ob liczał się n a  s u m ę :
w  g rudn iu  1922 r. 26.439.677 do larów
w lis to p ad zie  ,, „ 18.308.087 „
w  grudn iu  1921 r. 31.665.827 „

R oczny  im port z ło ta  w 1922 r. (do  dnia 
31 g rudn ia) w ynosił 267.169.785 dolarów , 
n a to m iast w 1921 roku stanow ił w artość  
691.248,297 dolarów .

W yw óz s re b ra  w ynosił: 
w g rudn iu  1922r. 6.913.200 do larów
w lis to p ad zie  ,, „ 6.599.171 „
w grudniu  1921 r. 7.145.047 „

R oczny  w yw óz sre b ra  w  1922 r. (do dn ia  
31 g rudn ia) w ynosił ogółem  62.807 286 d o ­
larów , zaś w  1921 r. ty lko 51.575.399 d o la ­
rów .

Im port s re b ra  do S tanów  Z jed n o czo n y ch  
w ynosił:
w  g rudn iu  1922 r. 7.847.570 d o larów
w  lis to p ad zie  ,, ,, 5.855.405 „
w grudn iu  1921 r. 5.515.904 „

R oczny  w w óz sre b ra  w  1922 r. (do dn ia  
31 g rudnia) w ynosił 70.806.653 d o lary , gdy 
w 1921 r. s tanow ił w arto ść  63.242.671 d o ­
larów .

E k sp o rtS ta n ó w Z je d n o c z o n y c h  w  1922 r.
W  ciągu  1922 r. w yw óz do w szystk ich  k ra ­
jów  zm niejszy ł się, p rócz F rancji, Rosji, 
H iszpan ji i K olum bji, k tó re  to  k ra je  w y k a ­
zują p ew n ą  zw yżkę. O g ó łem  w yw ieziono 
to w aró w  w 1922 r. za  $ 4.485.031.356,— co 
stanow i zniżkę o $  653.000.000 w  p o ró w n a­
niu z 1921 r. A n g lja  p o zo sta je  najlepszym

klijen tem  S tanów  Z jed n o czy ch , gdyż o trzy ­
m ała  w 1922 r. to w aró w  A m ery k ań sk ich  na 
sum ę $  855.870.355, co je d n ak  stanow i
0  $ 86.000.000 m niej niż w  1921 r. N a stę p ­
nie id ą  kolejno: K an ad a , N iem cy, F rancja , 
Japon ja , W łochy , K uba , N id erlan d y , M e­
k syk  i Belgja.

P o ró w n u jąc  p o szczeg ó ln e  m iesiące  wi- 
d ziw y  np., że w  g rudn iu  r. ub. w yw ieziono 
to w aró w  za $  344.425.364, — co s tanow i 
zw yżkę o p rzesz ło  48.000.000 doi. w  p o ró w ­
nan iu  z g rudn iem  1921 r. W szy stk ie  kra je , 
za  w yjątk iem  Japonji, Chin, M eksyka, Indji 
angielsk ich , Indji W sch o d n ich  H o len d e r­
skich i N orw egji zakupiły  w  S ta n ach  Z je ­
dnoczonych  w ięcej to w aró w  w  grudn iu  
r. ub . niż w  grudniu  1921 r. (Journal o f  
Commerce).

10.000.000 d o la ró w  zy sk u  n a  to w a ra c h  
w y w iez io n y ch  w lis to p a d z ie  1922 ro k u .
W zro st ek sp o rtu  su row ców  zag ran icę  w y ­
k az a ł 10.000.000 d o larów  zysku w  lis to p a ­
dzie 1922r.

W  ciągu 1 1 -tom iesięcznego  ok resu  do 
dn . 1 g ru d n ia  w y raźn y  sp ad e k  b y ł n o to w a­
ny  w e w szystk ich  dzia łach , za  w yjątk iem  
p ó łfab ry k ató w , k tó ry ch  w yw óz w zrósł n a  
sum ę około  38.000.000 do larów , p rzew y ż­
sza jącą  w ykaz o dnośnego  ek sp o rtu  za  tak iż  
o k res 1921 r.

P o n iższa  tab lica  p rzed s taw ia  eksport, 
w  poszczegó lnych  jego  dzia łach , za listopad  
1922 r. w  sto sunku  do o d n o śn eg o  w yw ozu  
za p aźd ziern ik  i lis to p ad  1921 roku  (liczby 
w y rażo n e  są  w  ty siącach ).

L is to p ad  1922 r.
S u r o w c e ...................................
M a te rja ły  spożyw cze , suro
1 b y d ło  na r z e ź .......................
M aterja ły  spożyw cze , częścio  
w o lub  całk o w icie  p rze tw o rzo n e
P ó ł f a b r y k a ty .............................
P rze tw o ry , go to w e  do  uży tku
R ó ż n e .........................................
W yw óz k ra jow y  ogó łem  .
W yw óz zagran icznych  to w arów  
O g ó ln y  w y w ó z .......................

D o la ró w  144.328.— 

33.614.—

51.740.— 
33.592 — 

110.531 — 
„ 1.005 —

D olarów  374.543 — 
„ _  5 507 —

D olarów  380 052.—  
P aźd ziern ikL is to p ad  

1921 r.
S u r o w c e .............................
M a te rja ły  spożyw cze , su­
ro w e  i b y d ło  n a  rzeź 
M a t e r j a ł y  spożyw cze, 
częśc iow o  lub  ca łk o w i­
cie  p rze tw o rzo n e  . 
P ó łfa b ry k a ty  . 
P rze tw o ry , go tow e do
uży tk u  ...................................
R ó ż n e ...................................
W yw óz k ra jo w y  ogółem  
W y w ó z  zag ran icznych
t o w a r ó w .............................
O gó lny  w yw óz . . .

Doi. 88.543 — 

30.035.—

41.447 - 
33005.-

95.478 -

1921 r. 
133.703.-

40.797.-

47.919 —  
32 942.—

110.177.—
732.—  636.990.-

D ol. 289.242.—  366.177.—

4 .8 4 9 .-  4 542.—
Doi. 294.092 —  370 720.—



O g ó ln e  p o le p sz e n ie  w  p o ło ż e n iu  gospo- 
d a rc z e m  S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch . W y ją t­
kow o p o m yślna  kon ju k tu ra  r. b. s tanow i 
silny k o n tra s t z d ep res ją  r. ub. W e  w szy st­
k ich  g łów nych  ga łęz iach  p rzem ysłu , jako  to: 
p rzem y śle  sam ochodow ym , budow lanym , 
rem o n c ie  i now ych  u rząd zen iach  k o le jo ­
w ych  oraz  w  h an d lu  de ta licznym , da je  
się zau w aży ć  zn aczn e  ożyw ienie. G ro źn a  
k w estja  b ez ro b o c ia  n ie  ty lko  znikła, lecz 
zaczy n a  b rak n ąć  rą k  roboczych , co sp ra ­
w ia, że w ielcy  p rzem y sło w y  w y p o w iad ają  
się za zm niejszeniem  o g ran iczeń  em ig ra ­
cyjnych.

W y d a tk i S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch . Z w y ­
k łe  w y d a tk i p ań s tw o w e  w  ciągu  p ierw szego  
p ó łro cza  sk a rb o w eg o  1922 r. zm niejszy ły  
się n a  210.000.000 d o laró w  w  s to su n k u  do 
w y d a tk ó w  o d n o śn eg o  o k resu  1921 r., w y­
datk i zaś, na  pok ryc ie  d ługów  społecznych , 
w zrosły  n a  509.000.000 d o la ró w  (zgodnie 
ze sp raw o zd an iem  Min. S karbu).

O d  dn ia  1 lipca  do dn ia  31 g ru d n ia  1922 
r. zw ycza jne  w y d a tk i sum aryczn ie  s ta n o ­
w iły  1.628.000.000 d o larów  w  porów nan iu  
do  sum y 1.838.000.000 w  o d n o śn y m  okresie  
1921 r.,podczas gdy  w y d a tk i n a  pokryc ie  d łu ­
gów  p ań stw o w y ch  w ynosiły  3,587.000.000 
d o la ró w  w  s to su n k u  do odnośnej sum y, s ta ­
now iącej 3,078.000.000 d o laró w  w okresie  
od  d n ia  1 lipca  do  d n ia  31 g ru d n ia  1921 r.

Z  w y ją tk iem  w y kupu  listów  zastaw nych , 
co w y m ag a ło  sum y około 64.000.000 d o la ­
ró w  m niejszej, aniżeli w  p ie rw szem  p ó łro ­
czu roku  sk arb o w eg o  1921 .w ycofan ie z ob ie­
gu V ic to ry  N o tes (P ożyczk i Z w y c ięstw a) n a  
sum ę p rzesz ło  900.000.000 d o larów  w  ciągu 
p ó łro czn eg o  ok resu  1922 r. p rzed staw ia  n a j­
w ięk szą  sum ę d ługów  społecznych; w y co ­
fan ie z ob iegu  drugiej, trzeciej i czw arte j 
em isji L iberty  B onds rów nież obciążyło  
sk arb  w  znaczn ie  w iększym  stopn iu , aniżeli 
w odnośnym  okresie  1921 r.

L isty  za s taw n e , w y k u p io n e  w  ciągu o s ta t­
n iego p ó łro cza  1922 r. w ynosiły  ogółem
2.476.000.000 d. po ró w n an iu  z 2.570.000.000 
d o la ró w  w  roku poprzedn im , podczas, 
gd y  V ic to ry  N otes w ycofano  z obiegu za
911.000.000 doi. w  sto sunku  do 365.000.000 
d o larów  w odnośnym  okresie roku u b ieg łe ­
go. P ie rw sza  em isja  L ib erty  Bonds, w yco­

fan a  ż ob iegu  w  ciągu p ierw szego  pó łrocza
1922 r. w ynosiła  31.000.000 do larów  w  s to ­
sunku  do 134.000.000 d o la ró w  w  roku 1921. 
Drugiej em isji L ib erty  B onds w ycofano  za
41.000.000 d. w stosunku  do 3.000.000 d. za  
ro k  1921. T rzec ie j em isji w ycofano  ogółem  
ża 25.000.000 d o laró w  w stosunku  do
19.000.000 do larów , za r. 1921, a czw artej 
em isji ty ch że  za  14.000.000 do laró w  w sto ­
sunku  do  5 000.000 d o larów  w r. 1921. 
P ro ce n t od d ługów  sp o łecznych  stanow ił 
ogółem  14.000.000 do larów  w  stosunku  do 
p ro cen tu , k tó ry  w ynosił 35.000.000 dolarów  
od zw ykłych  w yda tków  za  o k res pó łroczny  
i w  p o ró w n an iu  do 508.000.000 dolarów  
w  roku  1921. N ajw iększy w y d a tek  P ań stw a  
w ynosił 237.000.000 dolarów , k tó ra  to  sum a 
zosta ła  w y d a n a  do  ro zp o rząd zen ia  B iura 
W e te ran ó w , k tó re  w ydało  163.000.000 d o ­
larów  w  odnośnym  okresie  roku  ubiegłego. 
Z w ro t ce lnych  p o b o ró w  w ciągu  p ó łro czn e­
go okresu , w ynosił 22.000.000 d o laró w  w  sto ­
sunku  do 16.000.000 d o laró w  w  roku 1921, 
podczas, gdy  re sty tu c ja  d o chodów  w ew ­
n ę trzn y ch  oblicza się n a  sum ę 50 000.000 d o ­
la ró w  w  stosunku  do 16.000.000 dolarów  
w  odnośnym  o k resie  roku  1921. (Journal o f 
Commerce).

O p e ra c je  g ie łd o w e  w  r. 1922. W  r. ub.
sp rzed an o  n a  g iełdzie now ojorsk iej ogółem  
260.753.997 akcji w p o ró w n an iu z  171.439.693 
akcji w  1921 r., co stanow i zw yżkę o 52%. 
O bligacji sp rzed an o  na  te jże  giełdzie 
w r. 1922 n a  ogó lną  sum ę 4.098.696.027 doi. 
(w  1921 r. na  3.504.814.845 doi).

B an k i w 1922 r. R ozrachunki, d o k o n a­
ne p rzez  b an k i S tanów  Z jed n o czo n y ch  
w r . 1922 w ynosiły  $  375.683.056.014. Sum a 
ta  o 8,5% p rzew y ższa  1921 r„ gdy  w ym iana 
czeków  w yn iosła  $ 346.261.228,672. (Irving 
Bank-Midmonth Review o f  Business).

Ilość p ie n ię d z y  w  o b ieg u . O b ieg  p ie ­
n ięd zy  zm niejszy ł się w styczniu  r. b. 
o $  2,07 n a  g łow ę ludności. N a 1 lu tego
1923 r. by ło  w ob iegu  4.509.127.518 doi., na  
g łow ę zaś ludności p rz y p ad a ło  $  40,74,— 
p o d czas gdy  n a  1 styczn ia 1923 r. w  obiegu 
było  4.732.898.991 d o i ,  d a jąc  5  42,81 na 
g łow ę. (Journal o f Commerce).

D O  C Z Y T E L N I K Ó W
Z przyczyn od nas niezależnych numer niniejszy pism a naszego  

w ychodzi z opóźnieniem , w obec czego wydajem y numer podwójny. Numer 
następny „AMERYKI" wyjdzie w maju r. b. Y D  A IV C Y
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Związek Patronatów  Polaków z Ameryki

Z I N I C J A T Y W Y  Z w iązk u  P o laków  
z A m eryk i, p rzep ro w ad za  się obecn ie  

w P o lsce  szeroko  pom y ślan a  ak c ja  w celu 
p o łączen ia  w szystk ich  zrzeszeń  sp o łecz­
nych  i gosp o d arczy ch , o raz  odnośnych  u rz ę ­
dów  państw ow ych , sp raw ą  reem igracji am e­
rykańsk ie j pośredn io , lub b ezp o śred n io  za ­
in teresow anych , w  t. z. „P a tro n a tach  P o ­
laków  z A m ery k i" , z p lan em  u jęcia  tej re e ­
m igracji w  k arb y  o rganizacji.

P ie rw szy  tak i „ P a tro n a t “ i p rzy  nim  
p ierw sze Biuro Inform acji i P ośredn ic tw a , 
już zo rgan izow ano  w Poznan iu , P rzy stąp iły  
do niego w szystk ie  tam te jsze  z rzeszen ia  
sp o łeczn e  i gospodarcze , a o d ezw ę n aw o ­
łu jącą  ca łą  P o lsk ę  do akcji p o d o b n e j p o d ­
p isało  ca ły  sze reg  najw yb itn ie jszych  o so ­
bistości.

W  odezw ie, po  sk o n sta to w an iu  o p łak a ­
nego  losu, w jakim  się znaleźli z p o w o d u  
b rak u  o rgan izacji i opieki ci, k tó rzy  z A m e ­
ryki pow rócili, po p rzypom nien iu  usług, 
jak ie  P o lacy  A m ery k ań scy  oddali O jczy ź­
nie, o raz  w yzysku, jak iem u  ulegli ze strony  
n iesum iennych  pośred n ik ó w , p rzy  stręcze- 
niu w arsz ta tó w  p racy , i rozbo jów  n a  nich 
dokon y w an y ch  p rzez  znęczonych  do laram i 
b an d y tó w , — znajdu je  się g o rący  apel do 
ca łego  sp o łeczeń stw a  polsk iego  w słow ach 
następu jących :

„Z  40 ty sięcy  rodzin  po lsk ich  z A m eryki, 
p o ło w a znajdu je  się—ja k p isz e  red ak to r S ta ­
n isław  O sa d a — „w po łożen iu  bez w yjścia", 
„w y sp rzed a je  za  b ezcen  n ab y te  p laców ki 
i w raca  do A m ery k i"  —  dod ajm y  w n ędzy  
i n a  nędzę...

„Jaką opinję p ozyska P o lsk a  w A m ery ce , 
gdy ci rozgoryczen i rodacy  tam  p o w ró cą  
w yzuci w sw ej o jczyźnie z w ielo letn ich  
oszczędności.

„Z d ro w a  część sp o łeczeń stw a, jak k o l­
w iek  b y łab y  n aw e t b a rd zo  m ałą, jakko lw iek  
ob arczo n a  licznym i p racam i i z w y czerp an ą  
energją, m usi się zdobyć na  p o trzeb n y  
w ysiłek.

„A  stać  się to m oże dość łatw o, gdyż 
P o lacy  z A m ery k i p o trzeb u ją  jedyn ie  uczci­
wej op iek i i rozsądnej po rady .

„P o lacy  z A m eryk i już sam i są o stro ż­
niejsi dziś, aniżeli byli p rzed  rok iem  lub 
dw om a, m uszą jed n ak  n a  sam ym  w stęp ie  
do O jczyzny  znaleść p rzy jació ł zorgan izo­
w anych,. k tó rzy b y  ich ostrzegali p rzed  w il­
kam i w ow czej skórze.

„P o lacy  z A m ery k i już p rzed  w y jazdem  
m uszą być  poinform ow ani, czy m ają  je ­
chać, jak  się u rządzić  w  d ro d ze , by  nie 
strac ić  sw ej fortuny , jak ie  zab rać  ze  so ­
b ą  d okum en ty , by  one m ogły  im starczy ć  
d la  zasp o k o jen ia  n aszy ch  w y m ag ań  p ra w ­
n ych".

D rugi P a tro n a t o rgan izu je  się o b ecn ie  
w W arszaw ie . In icja tyw ę w ręce  sw e u jęły  
zarządy: T o w arzy stw a  P o lsk o -A m ery k ań ­
skiego, P o lsko -A m erykańsk ie j Izby H an d lo ­
w o -P rzem y sło w e j, T o w arzy s tw a  O piek i 
nad  K resam i, L igi Ż eg lug i, Ż w iązk u  O b ro ­
ny  K resów  Z ach o d n ich  i P o lsk iego  T o w a ­
rzy stw a K olonjalnego . O d b y ło  się w  tej 
sp raw ie  już k ilka konfe renc ji z b a rd zo  d o b ­
rym  w ynikiem .

Po pow ołan iu  do  życia dalszych  P a tro n a ­
tów  w e Lw ow ie, K rakow ie, K a tow icach , 
W iln ie  i G rudziądzu , i p o łączen iu  ich 
w  Z w iązek , p o w stan ie  ca łą  P o lskę o bejm u­
jąca  organ izacja , k tó ra  p rzy  w spó łp racy  
i pom ocy  u rzęd ó w  państw ow ych: E m ig ra ­
cyjnego; Z iem sk iego , L ikw idacy jnego  oraz  
innych  insty tucji b ęd z ie  m ieć dość  siły 
i pow agi, aby  w zupełnośc i o p an o w ać  sy ­
tu ac ję—zap o b iec  dalszem u w yjazdow i zro ­
zp aczo n y ch  reem ig ran tó w  z p o w ro tem  za  
m orze i zapew nić  tym , k tó rzy  jeszcze  p o ­
w ró cą  spoko jne  w a rs ta ty  p racy .

O rg an izac ja  ta ,—w ierzym y—b ęd z ie  m ieć 
dość siły, aby  rozn iecić  n a  now o w  n a jw y ż­
szym  stopn iu  już zach w ian e  zau fan ie  do 
P o lsk i w ro d ak ach  n aszych  za  m orzem  i za ­
pew nić  ich, że już w d alszym  ciągu n ie  b ę d ą  
ofiaram i n iesu m ien n y ch  w yzyskiw aczy .

Z w iązek  ten , b ęd z ie  też  m ieć dość  siły, 
ab y  o p arłszy  się o K o n su la ty  R . P. i z rze ­
szen ia  p o lsk o -am ery k ań sk ie  za  m orzem , 
w ciągnąć w szeregi sw e w szystk ich  tych  
rodaków , k tó rzy  się w y b ie ra ją  z p o w ro tem  
do  P o lsk i. P rzy g o to w y w an ie  n a  m iejscu, 
w A m ery ce , ca łych  g rup  n a  z góry  u p a ­
trzo n e  p laców ki i zap ew n ien ie  d la  k aż d e ­
go w y b ie ra jąceg o  się do Polsk i o d p o w ie­
dniego  w arsz ta tu  p racy , jes t jed n y m  z n a j­
w ażn iejszych  za d ań  o b ecn ie  tw orzonej 
o rganizacji, k tó ra  po  p rzygo tow an iu  o d p o ­
w iedniego  ap a ra tu  w p o stac i b iur p o śred - 
n icząco -in fo rm acy jnych  w najw ażn iejszych  
cen trach  Polski, p o s ta ra  się o to  i w  A m e ­
ryce.

Z  chaosu w ojny zm artw ychw sta ła



i w  ciężkim  tru d z ie  z ra s ta jąca  się P o lska , 
m ając  ty siące  sp raw  najp iln ie jszych , bez 
do sta teczn e j p o m o cy  i op iek i pozostaw ić  
m usia ła  n ieraz  n aw e t tych , co se tkam i ty ­
sięcy  w  najstraszn ie jszej n ęd z y  z bo lsze­
w ickiego  p iek ła  w ra c a l i . .. N ic dziw nego, 
że n ie zn a laz ła  czasu  n a  o p iek ę  d la tych , 
k tó rzy  w raca jąc  z oszczędnośc iam i w ielu

lat, n ie  ch leba, ale ra d y  ty lko  i ochrony  
p o trzeb o w ali i . . .  n ie d o p a trzy ła , jak  się te  
ich oszczędnośc i, bez żad n eg o  d la  kra ju  
p o ży tk u  d o szczę tn ie  zm arnow ały .

A le  m ijają złe dni! Ż yw io ły  zdrow e 
i p a trjo ty czn e  konso lidu ją się, n ad ch o d zi 
czas, że P o lsk a  W y chodźtw u  sw em u z za 
m o rza  za serce  sercem  zapłaci.

Nasz Handel ze Stanami Zjednoczonymi
(Zarys statystyczny)

AC Z K O L W IE K  od p ierw szych  d n i sw o­
jej n iepod leg łości P o lska zaczę ła  sp ro ­

w ad zać  i sp ro w a d za  ze St. Z jed n o czo n y ch  
zn aczn e  ilości różnych  tow arów , jed n ak  do 
dz isie jszego  dn ia  n ie u d ało  się jej n aw ią ­
zać  z nim i cokolw iek  znaczn iejszych  s to su n ­
ków  h an d lo w y ch  o p arty ch  n a  obustro n n ej 
w y m ian ie  p roduk tów , o trzym ując albow iem  
ze S tan . Z jed n o c zo n y ch  o lbrzym iej w a rto ­
ści tow ary , w zam ian  za  n ie ek sp o rtu jem y  
do A m ery k an ó w  znikom e ilości n iek tó ry ch  
n aszy ch  m ało w arto śc io w y ch  fab rykatów  
i surow ców . Z d a n ie  n asze  p o tw ierd za ją  
zu p e łn ie  n as tęp u jące  dane , od n o szące  się 
do  o s ta tn ieg o  sp raw o zd aw czeg o  o k resu  — 
za  8 m iesięcy  1922 r.

Przyw óz ze S tan . Z jed n o czo n y ch  
do Polski.

1. Surow ce 
2 F ab ry k a ty  .
3. P ro d . s p o i .  .
4. P ó łfab ry k .
5 T ow . zb io ro w y  
6. Z w ie rz ę ta  żyw e

R azem

i lo ś ć  
w  k w .

299.847
20,640

175,204
2,217

297

w a r t .  w  ty s .  s to s u n e k  
fr. s z w a jc .  w a r to ś c i  w  %

45,059
8,832
4,462

211
92

3

76.8
14.9 
7,6

0,7

498,205 58,659 100%

W yw óz z P o lsk i do  S tanów  
Z jed n o czo n y ch

że w arto ść  naszego  w yw ozu p o k ry ła  za ­
ledw ie 0,24% w artości im portu  am ery k ań ­
skiego.

G łów niejsze  to w ary  tego  im portu  w  roku 
1922 p o d łu g  w artości w tys. fr. szw ajcar­
skich były: b aw ełn a  40.737, o d padk i baw eł. 
680, razem  41.417, u b ran ia  go tow e 2,820, 
w e łn a  2.272, w y ro b y  dziane 1.448, w yroby  
z k au czu k u  1.382, k u k u ry d za  875, m ąka 
p szen n a  764, ty to ń  607, sm alec , słonina, 
m arg a ry n a  597, ryż 488, tran , ło je  i tłuszcze 
zw ierzęce  n ieo czy szczo n e  448, tkan iny  b a ­
w ełn iane  428, n ab ia ł 372, sa le tra , azo tan  
i s ia rczan  am onu  342, obuw ie 305, n a rzę ­
dz ia  rzem ieśln icze  268, w yroby  w ełn iane 
251, p rzy b o ry  e lek tro tech n iczn e  242, garb ­
niki 210, ko tły  że lazn e  206, ro w ery  i kołow - 
ce 198, sole strasfu rck ie  p o taso w e 196, b ie ­
lizn a  186, oleje roślinne 178, korzen ie  i p rz y ­
p raw y  159, skóry  w ypraw ione 156, sm ary  
i o le je  sm aro w e 149, m aszy n y  ro lnicze 142, 
m aszy n y  do p isan ia , liczen ia i szycia  118, 
różne zboże 114.

C ały  zaś im port w ed ług  po szczeg ó ln y ch  
g rup  to w aro w y ch  p rzed s taw ia  się w ten  
sposób:

ilość 
w kw.

wart. w tys, 
fr. szwajc.

stosunek 
wartości w % 2.

3.
1. Surow ce 129 18 21,8
2. F ab ry k a ty  . 1308 116 83
3. P ro d  spoż. . 21 6 4,2 4.
4. P ó łfab ry k . ,, „ „ 5.
5.
6.

T ow . zb io row y  
Z w ie rz ę ta  żyw e

» ” »
6.

R azem 1,548 140 100% 7.

P rzy w ó z  ze S tanów  Z jed n o czo n y ch  p o d 8
9.

W  ty s. 
fr . szw .

Surow ców  rośl. (b aw ełn a
sur garbn ik i i t. d.) . 41.739

w zg lęd em  ilościowym był, w iększy  od n a sz e ­
go w yw ozu  p rzesz ło  320 razy, a p o d  w zg lę­
d em  wartościowym p rzesz ło  418 razy , czyli

10

rzęceg o  (w e łn a , tłu szcze  
zw ierzęce, skóry  surow e)

w ażn ie  w yro b y  z kauczuku) 
R óżne p ro d , spożyw cze 
i t y t o ń ...................................

Su row ce p o c h o d ze n ia  n ie ­
o rgan iczn eg o  . . . .

2 752 
2.250

S to su n e k  %

7 1 ,2 | cał.im p.
8,U „ „

4 ,5!
3 ,8 !

1.676 2 ,8 !

1.608
1.438

712
597

568

2 ,7 ! a 
2 ,4 ! „ 
1,2! „ 
1,0! „

Do p rz en ie s ie n ia  58.099
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Z  p rz en ies ie n ia
11. W y ro b y  po ch o d ź, zw ie ­

rzęceg o  (skóry  w y p raw io ­
ne i fu tra) .............................

12. P ó łfab ry k a ty  chem . (m asa, 
p a p ie r  i m a te rja ły  far- 
b ia rsk ie l . . . . ' .

13. P r z ę d z a ...................................
14. Inne w y ro b y  go tow e

58.099

175

93
66

225

2,3$ c a ł.im p .

R azem  . 58.658 100 o cał.im p.

W o b ec ty lko  co p rzy to czo n y ch  cyfr, jaki 
te raz  ubogi ob raz  p rzed staw ia  nasz  w y­
wóz, a m ianow icie: w yroby  k oszykarsk ie  
22 tys. franków , m eb le  i sp rzę ty  18, m aszy ­

ny  do p rzęd za ln i i tk ac tw a  14, skó ry  fu trza ­
ne surow e 11, tkan iny  b aw e łn ian e  8, w y ro ­
by  sk ó rzan e  7, g rzyby  6, rogi, k o p y ta  2, 
pu ch  i p ie rze  2, w y ro b y  d rzew n e  2, sm oła, 
te rp e n ty n a  i p o ch o d n e  2, w e łn a  ow cza 2, 
d ro b n e  różne 3, fab ry k a ty  „inne“ 40.*)

W  1920 i 1921 r. nasz  o b ró t to w aro w y  ze 
S tanam i Z jed n o czo n y m i ilustru je  n a s tę p u ­
jąca  ta b e lk a :

*) Z  jak ich  w łaśc iw ie  to w aró w  sk ła d a ją  się  te  
„ in n e"  fab ry k a ty , sz c zeg ó ło w y ch  danych , n ies te ty , 
n ie  p o siad am y .

TA BELA  PO R Ó W N A W C ZA  PR Z Y W O Z U  i W YW O ZU  

S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H

K w i n t a 1 y
NAZWA GRUPOWA TOWAROW Przywóz 

1920 r.
Przywóz 
1921 r.

Rezultat
porów­
nania

Wywóz 
1920 r.

Wywóz 
1921 r.

Rezultat
porów­
nania

Eonie. . . . ; ...................................... sztnk 306 sztuk 282 _ _
Zboże i m ą k a ................................ 945,948 2,334,895 247 51 - —

Mięso i przetwory........................... 47,874 129,990 271 — — —
Inne przetwory spożywcze . . .  1 

napoje i t y t o ń ...........................)
163,581 164,474 100 100 410 410

Przedm ioty spożywcze razem . . . 1,157,403 2,629,357 227 151 410 271
O pał...................................................... 53 127 239 — — —

Surowce r o ś l in n e ........................... 150,593 341,540 226 — 2,239 ■ —

Surowce zwierzęce........................... 25,039 27,694 112 45 316 700
„ pochodzenia nieorganicz. 85 843 14,274 16 240 — —

Surowce r a z e m ........................................... 261,582 383,271 146 285 2,545 893
>> Chemiczne........................................... 752 998 133 — — —

su
>> Drzewo częściowo przerobione . - - — — 310 — —

03 P r z ę d z a ............................................ 1,025 990 98 — — —

‘O
CL Przedmioty poch. zwierzęcego . 31 — — — — —  ■

,  „ roślinne . . . 805 31 4 — — —

Półfabrykaty r a z e m ................................ 2,613 2,019 70 310 'SSkT' '
—

Wyroby pochodzenia zwierzęcego 10,790 14,615 135 28 900 3,214

a ? „ z d rzew a ........................... 573 223 39 30 1,170 3,900
£

>*2 „ ceramiczne........................... 657 '441 67 — — —

"o3 P. b/) Przetwory chem iczne. . . 26,554 24,615 93 117 —

4 2  42 Wyroby m etalow e........................... 31,425 343,929 1,096 919 2,862 311
t u  *- „ w łókiennicze...................... 7,151 6,810 94 — 13 —

Odzież g o to w a ................................ 20,704 17,212 83 16 6 37
Różne wyroby gotowe . . . . 497 4,150 835 363 549 151

Wyroby gotow e r a z e m ........................... 98,351 412,000 420 1,356 4,808 353
Towar zbiorowy . ...................................... 3,659 7,367 201 — 2 —
Ogółem w szystk ie  tow ary ...................... 1,523.554 3,434,014

■ -
225 2,102 7.765

■ '
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' Jak  w idać z tej tabelk i, p rzyw óz am ery ­
kańsk i w 1921 r. w  po rów nan iu  z rokiem  
1920 w zró sł o 125$, a  w yw óz — o 270%.

P o szczeg ó ln e  k a teg o rje  to w aró w  w p rz y ­
w ozie d a ły  zw ięk szen ie : fab ry k a ty  o 320%, 
p ro d u k ty  spożyw cze  a 127*, su row ce o 46% 
i ty lko p ó łfab ry k a ty  d a ły  zm niejszen ie o 30?.

W  w yw ozie naszym  najw iększy  w zrost 
d a ły  su row ce 793o, za tem  fab rykaty  253$, 
p ro d u k ty  spożyw cze  171?, w yw óz zaś p ó ł­
fab ry k ató w  zupełn ie  ustał.

R o zp a trzy m y  te raz  d an e  sta ty sty czn e  
1920 i 1921 r. w po rów nan iu  z 8 m iesiącam i 
1922 r.

P R Z Y W Ó Z
w  tys kw in t.

1920 1921 8 m . 1922

P ro d u k ty  spożyw . 
S urow ce  . . . 
P ó łfa b ry k a ty  
F ab ry k a ty  . . .

Ra

1157
262

2,6
98

2629
383

2
412

175
300

2
21

1520

1920

P ro d u k ty  spożyw . 151
Surow ce . . 285
P ó łfa b ry k a ty  . . 310
F ab ry k a ty  . . 1356

R azem  2102

3426

W Y W O Ź

498

w  tys, kw int.

1921 8 m . 1922

410
2545

0
4808

21
129
0

1208
7763 1358

P rzy to czo n e  cyfry m ów ią najw yraźn iej, 
że  w  1922 r. p rzyw óz z A m ery k i za czą ł się 
z m n ie jsza ć : najw ięcej sp a d ł p rzyw óz p ro ­
duk tów  sp ożyw czych  —  z 2629 do 175 tys. 
kw. i fab ry k a tó w  z 412 do 21 tys.; p rzyw óz 
zaś su row ców  t. j. baw ełny , w ełny , g arb n i­

ków  i t. d. m a ten d en c ję  zw yżkow ą, bo 
w 1920 r. takow ych  by ło  p rzyw iezione 262 
tys., w 1921 r. 383 tys., a  jeśli w  1922 r. ty lko 
w  ciągu 8 m iesięcy  było  sp ro w ad zo n e  su ­
row ców  300 tys., w ięc stosunkow o przyw óz 
1922 r. by ł in tensyw niejszy  niż w r. 1921.

N atom iast w yw óz nasz  z 1922 r. w  p o ró w ­
nan iu  Z rok iem  p o p rzed n im  d a ł b ardzo  
zn aczn e  zm n ie jszen ie : fab rykatów  o 4 razy, 
p ro d u k tó w  spożyw czych  o 20 razy, su row ­
ców  — też p raw ie  o 20 razy.

Przy jm ując  cyfry p rzyw ozu i w yw ozu 
1921 r. za  100, o trzy m am y  d la 1922 r. tak ie  
w sk aźn ik i:

P rzyw óz: p ro d u k ty  spożycze  7, su row ­
ce 80, p ó łfab ry k a ty  100, fab ry k a ty  5.

W ywóz: p ro d u k ty  spożyw cze 5, su row ­
ce 5, fab ry k a ty  25.

K o regu jąc  w yniki te  na  różn icę m iędzy  
p ierw szym  a drugim  okresem  p o ró w n aw ­
czym  t. j. zw iększa jąc  w szystkie cyfry o 34$ 
(p ierw szy  okres obejm uje 12 m iesięcy, 
a drugi 8 m iesięcy), o trz y m a m y :

P rzyw óz: p ro d u k ty  spożyw cze 10,5, su­
row ce 120, p ó łfab ry k a ty  150, fab ry k aty  7,5.

W ywóz: p ro d u k ty  spożyw cze 7,5 su ro w ­
ce 7,5, fab ry k a ty  37,5.

N a n aszy ch  h an d lo w y ch  s to su n k ach  ze 
S tan am i Z jed n o czo n y m i p o tw ierd za  się 
og ó lno -typow e d la całej E uropy  z ja w isk o : 
co raz  zm niejsza się przyw óz ze St. Z je d n o ­
czonych  zboża, m ąki i t. p. n a to m iast w z ra ­
s ta  im port surow ców  (baw ełny , w ełny  itp.), 
k tó ry ch  p o trzeb u je  coraz w ięcej w z ras ta ją ­
cy z każdym  m iesiącem  przem ysł.

A . Klepper.

Nowe Książki

„SZTUKA SPR ZE D A W A N IA ■ N a p isa ł Tade­
usz Skarżyński. W ydawnictw o M. Ar eta. W a r­
szaw a  1933.

Ukazanie się na rynku książki p. Tadeusza Skar­
żyńskiego „Sztuka sprzedawania “ musimy powitać 
z radością tak z punktu widzenia polskiego, jak i ame­
rykańskiego.

Nie chodzi nam w tej chwili o jej fachową kry­
tykę, ale o podkreślenie tej roli, jaką może ona i po­
winna odegrać w kierunku lepszego zrozumienia 
przez Polaków zasad i tendencji handlu ameryk.

P. T. Skarżyński poznał doskonale metody ame­

rykańskie umiał podpatrzyć organizacje handlowe 
„od zewnątrz11, dzięki czemu przytaczane przez niego 
fakty i myśli odpowiadają rzeczywistości i są nie­
słychanie interesujące.

Po przeczytaniu tej książki łatwo jest zrozumieć, 
czem się tłómaczy tak wielki i szybki rozwój ame­
rykańskiego handlu. Prostuje ona również cały sze­
reg często niedorzecznych przesądów, jakie panują 
u nas w sprawach amerykańskich.

Cytowane przez p. Skarżyńskiego przykłady z ży­
cia kupiectwa amerykańskiego wykazują jasno, że 
powodzenie naszych przyjaciół z za oceanu nie opie-
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SPRAWOZDANIE
Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I A M E R Y K A Ń S K O -P O L S K IE J  IZB Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y ­

S Ł O W E J W  W A R S Z A W IE  Z A  R. 1922

Okres sprawozdawczy obejmuje drugi rok istnie­
nia Amerykańsko - Polskiej Izby Handlowo - Przemy­
słowej w Warszawie.

Ogólnie niezrównoważona sytuacja gospodarcza 
musiała odbić się niekorzystnie na istnieniu i dzia­
łalności Izby. Pomimo to jednak stwierdzić można 
z całą stanowczością, że Izba zdobyła sobie uznanie
1 zaufanie sfer rządowych i gospodarczych, jak pol­
skich tak i amerykańskich.

Liczba członków powoli, lecz stale wzrasta. 
Obecnie mamy 136 członków, w tern 1 honorowy,
2 wspierających, 58 rzeczywistych, 69 zwyczajnych 
i 6 bezpłatnych. Członków Polaków Izba liczy 103, 
Amerykanów 33. W ciągu 1922 r utraciliśmy 29

członków, z tych jeden ś. p. Bronisław Krasuski, 
wielce zasłużony w dziele organizacji Izby, zmarł 
przedwcześnie dn. 20 maja r. ub. Nowych członków 
natomiast zapisało się 86.

Właściwa działalność nasza, jako Izby Handlowej, 
t. jest nawiązywanie stosunków handlowych pomię­
dzy Polską a Ameryką, — napotkała na duże trud­
ności z powodu stanu waluty. Mimo to jednak ostat- 
niemi czasy Ameryka coraz bardziej zaczyna się in­
teresować możliwością eksportu z Polski. Cały sze­
reg korespondencji w  tym kierunku został przepro­
wadzony. Energiczni przedstawiciele przemysłu ame­
rykańskiego w Polsce, skutecznie rozszerzają stale 
swoją działalność, oprócz tego, cały szereg tranznkcji

ra się na bluff’ ie, na szumnej reklamie i kłamstwie, 
ale na dokładnem opracowaniu zadań, na umiejętnej 
planowości, na wielkiej sprawności osobistej i na w y­
sokiej etyce kupieckiej. 1 przykłady te są tak 
przekonywające i tak łatwe do naśladowania, 
że nie można wątpić, iż znajdą wśród naszego 
kupiectwa wielu zwolenników.

P. Skarżyński przez napisanie tej książki w y­
świadczył naszemu społeczeństwu wielką przy­
sługę, a jednocześnie zrobił więcej dla spra­
wy zapoznania się z Ameryką, niż mogłyby to 
zrobić długotrwałe stosunki handlowe.

łu dla książki, nadwerężyła zdrowie majora Philipsa 
tak że w roku 1920 musiał on się udać na kurację 
do Włoch. I tam zauważywszy, że prasa włoska jest

Niedawno wyszło z pod prasy drukarskiej 
w Nowym Yorku dzieło p. Karola Phillipsa p. t- 
“N E W  POLAND“ (Noioci Polska)

Autor, major wojsk amerykańskich, przy­
był do Polski w 1919 r. razem z Czerwonym 
Krzyżem Amerykańskim, przy którym pełnił 
obowiązki kierownika wydziału prasowego.

Jeszcze będąc w Ameryce, major Phillips 
interesował się Polską, po przyjeździe zaś do 
Polski gruntownie zapoznał się z krajem i moż­
na śmiało powiedzieć że zna i rozumie Polskę 
lepiej może, niż wielu Polaków.

Major KAROL PHILLIPS

mylnie i tendencyjnie przez wrogów naszych o Polsce 
informowana, zwalcza przy każdej sposobności szko­
dliwe i nieprzychylne Polsce wpływy.

Książka majora K. Phillipsa, napisana jest 
rzeczowo i z wielkim talentem, przyczem jest 
przepojona sympatją, optymizmem, a nawet en­
tuzjazmem względem Nowej Polski.

Dzieło majora Philipsa jest właściwie małą 
encyklopedją o Polsce, co dla nas jest tern 
cenniejsze, gdyż właśnie tego rodzaju wydawnictw  
w językach obcych odczuwało się brak wielki.

Praca nad poznaniem Polski i zebraniem materja-
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zawiera się dorywczo, głównie przez przyjezdnych 
z Ameryki, którzy zakupują u nas pewne artykuły 
za gotówkę (np. meble gięte, grzyby suszone, w y­
roby włókiennicze i bawełniane w Łodzi i Białym­
stoku) na wywóz do Ameryki. W tej dziedzinie Izba 
może zanotować pewien sukces. Mianowicie są to 
dwa zamówienia rządu naszego dane dwom firmom 
amerykańskim, które są członkami Izby. Jedna z tych 
tranzakcji — to zamówienie na 7.500 wagonów dla 
Rządu Polskiego; tranzanzakcja ta dosięga 5 miljo- 
nów dolarów, zawarta została na warunkach nastę­
pujących: 25% płatne gotówką przy zamówieniu, 
reszta 5% obligacjami 6-letniemi. Druga, to obstaiu- 
nek dany przez Rząd Polski firmie „The Baldwin 
Locomotive Works" w Filadelfji na 25 lokomotyw  
dla P. K. P. Podkreślić tu trzeba, że należność zo­
stała przez Rząd Polski uregulowana z góry gotówką.

Konkretnym wynikiem działalności Izby na polu 
czysto handlowym były również zastępstwa firm 
amerykańskich, otrzymane za jej pośrednictwem 
przez kilku członków (np. linji telegraficznej i t. p.).

Trudno jest jednak liczyć na znaczne ożywienie 
się stosunków handlowych pomiędzy obu krajami 
w najbliższej przyszłości, — zadaniem więc Izby na 
chwilę obecną jest przygotowanie gruntu dla przy­
szłych stosunków przez szerzenie wiadomości o Pol­
sce w Ameryce i odwrotnie.

Pierwsze zadanie skutecznie spełnia pismo „Po- 
land“, wydawane przez Izbę nowojorską. Nasza Izba 
przyczyniła się w miarę możności do tej akcji przez 
nadsyłanie artykułów z dziedziny gospodarczej, ma- 
terjałów statystycznych oraz fotografji, — trzeba jed­
nak zaznaczyć, że nie jest to łatwem, albowiem apel 
Izby wystosowany do szeregu osób z prośbą o fa­
chowe współpracownictwo spotkał się niestety z bar­
dzo małem powodzeniem; — sprawę znacznie utru­
dnia i to, że Izba nie jest w  stanie za artykuły pła­
cić. Jedynie kilka osób nadesłało artykuły, — za co 
też na tem miejscu składamy im serdeczne podzię­
kowanie.

Rolę niepoślednią spełnił okólnik angielski Izby 
warszawskiej, rozsyłany do całego szeregu instytucji 

pism amerykańskich, podający w zwięzłej formie 
informacje z życia gospodarczego Polski. Akcja ta 
spotkała się z uznaniem wybitnych organizacji han­
dlowych i społecznych (Izba nowojorska, The New  
York Public Library, American Chamber of Commer­
ce in London i t. d.) które zwróciły się do nas 
z prośbą o stałe nadsyłanie tych okólników.

Zwięzłe wiadomości o życiu gospodarczem Stanów 
Zjednoczonych podawał polski okólnik Izby, zawie­
rający ponadto kronikę Izby i dział handlowy, t. j. 
spis nadesłanych ofert i zapytań. Okólnik ten rów­
nież spotkał się z uznaniem szeregu organizacji go­
spodarczych polskich oraz Wydziału Ekonomicznego 
M. S. Z.

Pragnąc jednak postawić sprawę informowania 
ogółu naszego o życiu ekonomicznem Stanów Zjed­
noczonych na stopie, dorównującej miesięcznikowi 
„Poland", Izba postanowiła przystąpić do wydania

swego własnego organu miesięcznego p. t. „Amery­
ka". Zadaniem miesięcznika tego jest zaznajamianie 
społeczeństwa polskiego z amerykańskim przemy­
słem, handlem i finansami, oraz popularyzowanie 
amerykańskich metod organizacji i pracy, których 
zastosowanie w Polsce mogłoby znacznie przyczynić 
się do rozwoju naszego życia gospodarczego. Dla 
uruchomienia wydawnictwa został utworzony specjal­
ny fundusz. Mając na względzie, że członkowie Izby 
są najbardziej zainteresowani w  utworzeniu organu 
Izby, zwróciliśmy się do nich z apelem o poparcie 
wydawnictwa przez zadeklarowanie pewnej sumy na 
fundusz wydawniczy. W przyszłości projektowane 
jest przekształcenie wydawnictwa „Ameryki" na 
spółkę z ogr. odp., w  którym to razie osoby i firmy, 
które przyczyniły się do utworzenia funduszu, wejdą 
do spółki jako udziałowcy.

W działalności propagandowej Izby zasługuje na 
wyróżnienie, staranie zorganizowania przyjazdu do 
Polski specjalnej komisji gospodarczej amerykańskiej, 
któraby na miejscu zbadała warunki ekonomiczne 
naszego kraju coby miało wpływ niezmiernie donio­
sły na ewentualne uzyskanie kredytów lub pożyczki 
w Ameryce.

Komisja taka złożona z wybitnych finansistów  
amerykańskich, pod wodzą p. Francois de St. Phalle, 
prezesa Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowo-Prze­
mysłowej w New Yorku przybyła już do Paryża, 
lecz, z powodu niefortunnego a długotrwałego prze­
silenia rządowego, które pociągnęło za sobą dymisję 
ministrów Michalskiego i Skirmunta, uważała dalszą 
podróż za bezcelową i powróciła do Ameryki Jedy­
nie wypróbowany nasz przyjaciel p. de St. Phalle 
przybył do Polski i spędził wśród nas przeszło mie­
siąc, badając stosunki gospodarcze, pogłębiając i roz­
szerzając swą znajomość naszego kraju. Po powrocie 
do Ameryki, zamieścił on artykuł w listopadowym  
numerze „Poland", który jako osobna odbitka, ozdo­
biona icznemi fotografjami, p. t. „Polish Affairs", sze­
roko rozeszła się w Stanach Zjednoczonych.

Niezrażona niepowodzeniem pierwszej próby, Izba 
powzięła myśl zaproszenia do Polski części delegacji 
amerykańskiej, udającej się na II Zjazd Międzynaro­
dowej Izby Handlowej w Rzymie, — składającej się 
z tych delegatów, którzy specjalnie Polską się inte­
resują. Rząd Polski przyrzekł pokryć koszta utrzy­
mania delegacji nieprzewyższającej 2 0 -2 5  osób, zaś 
specjalna Komisja złożona z członków Izby i zapro­
szonych gości, opracowała szczegółowy program 
przyjęcia, który został przesłany do Izby w New  
Yorku, a przez nią zakomunikowany sekretarjatowi 
amerykańskiego oddziału Międzynarodowej Izby Han­
dlowej w Waszyngtonie. Zwrócono się do całego 
szeregu organizacji gospodarczych w kraju, prosząc 
o opracowanie i nadesłanie konkretnych dezyderatów  
w sprawie inwestycji kapitałów amerykańskich, gdyż 
tylko w razie dokładnego opracowania szczegółów  
pobyt przemysłowców i finansistów amerykańskich 
przyniósłby nam korzyść. Doborem i zainteresowa­
niem wybitnych przedstawicieli amerykańskich kół
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gospodarczych, w celu nakłonienia ich do wzięcia 
udziału w projektowanej misji, zajęła się Izba nowo­
jorska. Sprawa ta miałaby wszelkie widoki powodze­
nia, gdyby polskie sfery gospodarcze zechciały uświa­
domić sobie całą doniosłość takiej dobrze zorganizo­
wanej wycieczki amerykańskiej dla życia ekonomicz­
nego naszego kraju. Przyjazd misji spodziewany jest 
w pierwszych dniach kwietnia roku bieżącego, t j. 
po zamknięciu Zjazdu Międzynarodowej Izby Han­
dlowej w Rzymie.

Z działalności publicystycznej Izby wymienić mo­
żemy, przesłany na żądanie poważnej amerykańskiej 
firmy wydawniczej (The Corday and Cross Co), ar­
tykuł o naszym przemyśle naftowym, ilustrowany 
kilkudziesięciu fotografjami Państwowej Rafinerji 
w Drohobyczu.

Przesłano dla umieszczenia w „Poland" 6 artyku­
łów, a mianowicie: o przemyśle chemicznym, drzew­
nym, cukrowniczym, o zastosowauiu maszyn w  rol­
nictwie i t..p ., oraz 50 fotografji.

Na tern miejscu należy podkreślić wielką do­
niosłość, jaką miałoby dla Polski opracowanie spe­
cjalnego polskiego numeru dla którego z wydawnictw  
amerykańskich, n. p. „The World's Markets11, które 
co miesiąc wypuszcza ozdobnie wydany numer, po­
święcony rozmaitym krajom, a więc Norwegji, Hisz- 
panji, Belgji i t. d. Obecnie na wniosek Konsulatu 
Polskiego w Chicago opracowuje się w porozumieniu 
z C T. R. specjalny numer polski dla czasopisma 
„World’s Agriculture" organu World’s Agriculture 
Society.

Otrzymując niejednokrotnie skargi amerykańskich 
sfer handlowo-przemysłowych na bezczynność pol­
skiego Urzędu Patentowego, który nie wydaje pa­
tentów i nie rejestruje znaków towarowych, Amery- 
kańsko-Polska Izba Handlowo-Przemysłowa, dokład­
nie zbadała stan rzeczy i wystosowała odpowiedni 
memorjał do Min. Przemysłu i Handlu i Min. Spraw 
Zagranicznych, prosząc o energiczną interwencję 
w kierunku unormowania działalności Urzędu Paten­
towego na zasadzie ustawy z dn. 4 lutego 1919 r.

W przekonaniu, że jedynym racjonalnym rozwią­
zaniem problematu komunikacji pasażerskiej, a prze- 
dewszystkiem wymiany towarów pomiędzy Polską 
a Stanami Zjednoczonemi, a będąc jednocześnie po­
wołaną do współdziałania w rozwoju stosunków han­
dlowych polsko-amerykańskich, — Izba wystosowała 
memorjały do Min. Spraw Wojskowych, Min. Przem. 
ł Handlu, Min. Skarbu, Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej, Dep. Marynarki Handl., Urzędu Emigracyjnego, 
Dep. Kredytowego, Dep. Ekonomicznego M. S. Z. 
i Centralnego Komisarza Rządu Polskiego w Gdań­
sku, — prosząc o rozpatrzenie powyższej sprawy. 
Dotąd otrzymano odpowiedź od Dep. Marynarki 
Handlowej oraz Min. Przemysłu i Handlu, który po­
dziela wywody Izby i, pomimo znacznej trudności 
stworzenia w obecnych warunkach polskiej Iinji bez­
pośredniej komunikacji z Ameryką, skłonne jest 
wprowadzić taryfę ulgową za koncesje na komunika­
cję bezpośrednią.

Projekt urządzenia staiej wystawy wzorów, Wy­
robów przemysłu polskiego w New-Yorku, napotkał 
na wielkie trudności i pomimo wysiłków Izby war­
szawskiej i nowojorskiej prawie nie ruszył z martwe­
go punktu.

„Towarzystwo Polskich Wystaw Ruchomych11 pro­
jektowało wysłać latem r. b. taką kolekcję wyrobów  
polskich na statku szkolnym „Lwów“ dla wystawie­
nia w New-Yorku i Chicago, wobec jednak obecnej 
sytuacji ekonomicznej, wątpliwe jest aby zamiar ten 
doszedł do skutku. Paru natomiast osobom prywat­
nym (Amerykanom) udało się założyć przy pomocy 
Izby nowojorskiej sklep polski w New-Yorku. Zebra­
ne w nim wyroby przemysłu artystycznego i ludo­
wego jako to: batiki, wełniaki, kilimy, chustki kra­
kowskie, wycinanki, zabawki, cieszyły się wielkiem  
powodzeniem.

O wszystkich tych poczynaniach Izby, podawane 
były krótkie komunikaty do prasy, stale zamieszcza­
ne bezpłatnie dzięki uprzejmości naszego członka, 
p. Jana Czempińskiego, oraz „Agencji Wschodniej."

Łącznie z Tow. Polsko-Amerykańskiem, Izba w y ­
stąpiła z inicjatywą wybudowania w Warszawie domu 
Polsko-Amerykańskiego, o czem donosiliśmy już w nu­
merze poprzednim „Ameryki."

Izba otrzymuje stale 110 czasopism amerykań­
skich, fachowych i ogólnych. Czasopism fachowych 
i ogólno-ekonomicznych polskich bibljoteka Izby po­
siada 45. Bibljoteka katalogowa liczy 462 katalogów 
firm amerykańskich i 15 polskich. Izba posiada 265 
rozmaitych informatorów i przewodników (123 pol­
skich i 42 amerykańskich). Wszystkie te wydawni­
ctwa dostępne są dla członków Izby w godzinach 
biurowych.

W roku sprawozdawczym otrzymano 2560 listów, 
wysłano 2631. Załatwiono wiele konkretnych ofert 
i zapytań handlowych oraz udzielono szeregu infor­
macji ustnie. Wysłano 40 listów tygodniowych (na 
listy tygodniowe składają się wycinki z prasy pol­
skiej z krótkim spisem w języku angielskim) oraz 
713 numerów czasopism polskich, wydawnictw urzę­
dowych i materjałów do Izby nowojorskiej.

Komitet Wykonawczy odbył 34 posiedzenia, Rada 
zbierała się 7 razy. Na wyróżnienie zasługują nastę­
pujące posiedzenia: 20 lipca r. ub. zwołane z powo­
du przyjazdu do Polski p. F. De St. Phalle, prezesa 
izby nowojorskiej, który mówił o stosunkach gospo­
darczych w Ameryce oraz o stosunkach Polsko-Ame­
rykańskich; posiedzenie z dn. 27 lipca r. ub., na któ- 
rem żegnano pułkownika A. B. Barbera, byłego do­
radcę Technicznego przy M. K. Ź. Ponadto Komisja 
Redakcyjna „Ameryki", Komisja Organizacyjna przy­
jęcia Misji Amerykańskiej i Komisja Budowy Domu, 
odbyły szereg posiedzeń. Trzeba podnieść, że posie­
dzenia Izby w tym roku cieszyły się większą frek­
wencją niż w r. ub.

Na szczególną uwagę i uznanie zasługuje nie­
zmordowana i niezmiernie życzliwa współpraca i po­
parcie ze strony naszej Izby nowojorskiej oraz jej 
prezesa p. de St. Phalle. Zważywszy też na wielkie
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żasługi położone dla zbliżenia poisko-aiiiery kańskiego 
tak przez p. de St. Phalle — jak i przez p. S. M. 
Vauclain, prezesa „The Baldwin Locomotive Works", 
Izba zwróciła się z odpowiednim wnioskiem do Pre- 
zydjum Rady Ministrów, Min. Spraw Zagranicznych 
oraz Ministerjum Skarbu o uczczenie przez Rząd 
Polski tych zasług. Wniosek powyższy spotkał się 
z bardzo przychylnem przyjęciem ze Strony Rządu, 
który na posiedzeniu Rady Ministrów postanowił ude­
korować p Vauclain’a orderem „Polski Odrodzonej® 
II klasy, zaś p. de St Phalle—III klasy.

W ciągu r. ub. Izba była odwiedzana przez sze­
reg wybitnych osobistości ze świata ekonomicznego 
amerykańskiego, jak np. p. Nally, prezesa „Radio 
Corporation of America®, p. Crosby, b. wice ministra 
skarbu Stanów Zjednoczonych i wielu innych.

Niżej podajemy sprawozdanie rachunkowe Izby.

OGÓLNY RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW 
Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowo-Przemysłowej 

w Warszawie za rok 1922 
S tra ty

Wydawanie biuletynów....................... Mk. 461 514.—
Koszty h an d low e..................................... „ 344 987.—
Komorne, opał i telefon . . . . „ 806 231.—

Do przeniesienia Mk. 1 612 732.—

Z przeniesienia Mk. ) 612 732-
Materjały piśmienne . . . . 192 129.—
Druki i b lankiety..................... 16 700.—
Porto i s t e m p l e ..................... 113 327.—
Pensje p erso n elu ..................... • n 5 255 500.—
Koszty reprezentacyjne. . . n 25 0 0 0 .-
Prenumerata pism. . . . • r 92 906.—
M anco................................. 1 0 0 0 .-
K a p i t a ł  (czysty zysk) . . 958 4 0 1 .-

Mk. 8 267 6 9 5 .-

Z yski
Składki za 1921 r........................... Mk. 58 0 0 0 .-
Składki za 1922 r. i wpisy . . « 4 912 000.—
Procenty pobrane........................... ?? 21 572.—
Wpływy z opłat za świadczenia n 238 123.—
Sprawozdanie Izby (druk). . . n 38 000.—
Su b syd ju m ........................... .....  . 3 000 000. -

Mk. 8 267 6 9 5 -

Buchalter (—) Irena Ostrowska

Członkowie Komisji Rewizyjnej:
{—) Helena B isp in g  (--)  Józe Lipkowski
(—) A. Leszczyński (—) M ichał Fibich

SPRAWOZDANIE
Z  W A L N E G O  Z G R O M A D Z E N IA  A M E R Y K A Ń S K O -P O L S K IE J IZBY  

H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W E J W  W A R S Z A W IE

W dniu 8 lutego b. r. odbyło się Walne Zgro­
madzenie członków Izby, które zagaił wiceprezes, 
p. Leopold Kotnowski, zawiadamiając zebranych, że 
20 maja r. ub. zmarł jeden z najczynniejszych człon- 
ków-organizatorów Komitetu Wykonawczego Izby, 
ś. p  Bronisław Krasuski. Zebranie uczciło pamięć 
zmarłego przez powstanie. Izba ufundowała cegiełkę 
wawelską im. ś. p. Bronisława Kłasuckiego dla uczcze­
nia jego pamięci.

Z kolei na przewodniczącego Zgromadzenia po­
wołano jednogłośnie p. L. Kotnowskiego, na sekre­
tarza, p. Stefana Szumańskiego. P. Kotnowski zako­
munikował, że na mocy § 29 i 30 Statutu, Zebranie, 
jako odbywające się w  drugim terminie jest prawo­
mocne bez względu na ilość obecnych.

Następnie p. Kotnowski odczytał sprawozdanie 
z działalności Izby za r. 1922 oraz sprawozdanie finan­
sowe i protokół Komisji Rewizyjnej, z których dwa 
pierwsze Zgromadzenia przyjęło bez dyskusji.

Wobec ciągłego spadku marki polskiej, Rada prosi 
Zebranie o zwolnienie od obowiązku przedłożenia 
budżetu na rok 1923, do czego zgromadzenie się 
przychyla.

Na miejsce 4 członków utraconych przez Radę w r. 
1922 (ś. p. B. Krasuski, B. F. Castle, M. A. O’Neill 
i M. Pawłowski), Walne Zebranie zatwierdziło wybór 
pp.: Stanisława Arcta, Stanisława Dębczyńskiego 
(Warsz. Tow. Transportu i Żeglugi), F. A. Liszewskie­
go — Truszkowskiego (American Express Co) i Char­
les C. Paine’a, kooptowanych przez Komitet Wyko­
nawczy.

Na mocy § 19 statutu w r. b. ustąpili pp.: Leigh 
Ballenberg King, M. Clark, Jerzy Iwanowski, Leopold 
Kotnowski, Mikołaj Łoziński, Walenty Miler, Wacław 
Minkiewicz, Frank W. Morse, Kazimierz Porębski 
i Stefan Szumański.

Na mocy tegoż § 19 Walne Zgromadzenie wybrało 
wszystkie wyżej wymienione osoby ponownie, prócz 
p Wacława Minkiewicza, który się zrzekł. Zamiast 
p. Minkiewicza wybrano do Rady p. Jana Rauego 
z Polsko-Bałtyckiego Tow. Handlowo-Transportowego.

Na mocy § 25 statutu Komisja Rewizyjna w peł­
nym składzie t. j, pp.: Helena Bispingowa, Jan Heb- 
dzyński, Michał Fibich, Aleksander Leszczyński i ge­
nerał Józef Lipkowski, — ustąpiła.

Walne Zgromadzenie wybiera wszystkie wyżej w y­
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mienione osoby ponownie prócz p. Fibicha, który1 w y­
jechał do Ameryki. Na jego miejsce zostaje obrany 
p. K- Kowerski, dyrektor T-wa Kredytowego Przemysłu 
Polskiego.

Następnie p. Kotnowski zreferował stan finansowy 
Izby w. r. ub. i przewidywania na 1923 r. Dla pokry­
cia wciąż rosnących wydatków, Walne Zgromadzenie 
uchwala podwyższyć składki członkowskie na r. b. (na 
mocy zmienionej redakcji § 13 statutu, zatwierdzonej 
przez M. S. W. dn. 12 grudnia 1921 r.), a mianowicie: 
dla członków zwyczajnych—6 złp., (nie mniej jednak 
n iż25,000 mk. p.) dla członków rzeczywistych - 40 złp.. 
(nie mniej jednak niż 150,000 mk. p.) obliczanych co 
miesiąc podług urzędowego kursu P. K- K. P- (kurs na 
miesiąc luty r. b. został przyjęty 1 złp.=4,400 mk. p.). 
Składka członka wspierającego wynosi najmniej dzie­
sięć razy tyle, co składka członka rzeczywistego.

Na mocy § 23 statutu Walne Zgromadzenie upo­
ważniło Radę do określenia wysokości wynagrodze­
nia członków Rady i Komitetu Wykonawczego, w w y­
padkach uznanych przez Radę za konieczne.

Pp. Frank W. Morse i Stefan Szumański podkre­
ślili, że dotychczasowy pomyślny rozwój Izby należy 
zawdzięczać niezmordowanej energji i bezintereso­
wności p. Kotnowskiego, który nie szczędzi pracy ani 
czasu w tym celu. Zebranie jednogłośnie przyłącza 
się, wyrażając p. Kotnowskiemu wdzięczność i uzna­
nie, tak członków-polaków jak i amerykanów.

Na zakończenie wyrażono wdzięczność i uznanie 
pp.: Samuelowi M. Vauclain’owi prezesowi „The 
Baldwin Locomotive Works11, p. Francois de st. Phal­
le, prezesowi Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowo- 
Przemysłowej w New-Yorku oraz p. Frank W. Mor- 
se’owi, wiceprezesowi Izby w Polsce za ich niezmier­
nie życzliwy stosunek do Polski i niezmiernie sku­
teczną działalność w kierunku szerzenia wiadomości 
o Polsce i bronienia interesów polskich w Ameryce.

Niniejszym przypominamy członkom Izby, że po­
siedzenia Komitetu Wykonawczego odbywają się co 
pierwszy i trzeci czwartek każdego miesiąca o godz. 
6 pp. Prawo udziału w posiedzeniach z głosem d o ­
radczym przysługuje wszystkim członkom.

Kronika Am erykańsko-Polskiej 
Izby Handlowo-Przemysłowej w W arszawie

Przyj azd M isji A m erykańskiej do Polski.
S p raw a p rzy jazd u  do Polski k ilkunastu  d e ­
legatów  am erykańsk ich , u d a jący ch  się  na  
K ongres M iędzynarodow ej Izby H andlow ej 
w R zym ie, zosta ła  o sta teczn ie  pom yśln ie  
za ła tw ioną. P rzy jazd  sp o d z iew an y  jes t 
w p ierw szych  d n iach  kw ietn ia  r. b. N a czele 
misji s tan ie  p. W illis Booth, w icep rezes 
„G u aran ty  T ru s t C om pany", p rzew o d n iczą­
cy kom ite tu  d la  H an d lu  Z ag ran iczn eg o  
Izby H and low ej S tanów  Z jed n o czo n y ch  
w W aszy n g to n ie , k tó ry  jak  w iadom o zo sta ł 
w ybrany  n a  p re ze sa  M iędzynarodow ej Izby 
H andlow ej. P o za tem  do delegacji, k tó ra  
p rzy b ęd zie  do Polski, w chodzi ca ły  sze reg  
b ard zo  w yb itnych  p rzem ysłow ców  i finan ­
sistów  am erykańsk ich  z p. Ju ljuszem  B arnes, 
b. p rezesem  „U nited  S ta tes  G ra in  C or­
po ra tio n "  i p rezesem  Izby H and low ej S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch  (U. S. C ham b er of 
C om m erce). D o tąd  w yrazili chęć p rz y b y ­
cia do  Polsk i p.p.: P au l T . C. C arro ll p re ­
zes Izby H and low ej w S an  Francisco; 
S am uel M. H asting , w ice-p rezes „C om ­
p u ting  T ab u la tin g  & R eco rd in g  C®.“ Chi­
cago, d e leg a t „Illinois M anufactu rers A sso ­
ciation"; G eo. E. H olm es, p rezes , „H o l­

m es, Lynn, P au l & H ay d o n s" ; F ran k  H . 
Johnston , N ew  Britain, p rezes  Izby  H an d lo ­
wej w  N ew  B ritain  i b. p rezes  Izby H a n d lo ­
w ej S tanów  Z jed n o czo n y ch ; pu łk . R o b ert 
H . M ontgom ery , p rezes  „C ertified  Pub lic  
A cco u n tan ts  A sso cia tio n  of A m erica" ; W a l­
te r  C. P iper, d e leg a t Izby H an d lo w ej w D e­
tro it i Z w iązk u  F ab ry k an tó w  z M ichigan; 
J. W a lte r  D rake, p rezes  Z a rząd u  „H u p p  
M otor C ar C o rp o ra tio n " , d e leg a t Izby H a n ­
dlow ej z D etroit; H o w ard  E. Coffin w ice­
p rezes  „H u d so n  M otor C ar C o .“, d e leg a t 
Izby H and low ej z D etroit; E rn es t X . L e 
Soure, d e leg a t Z w iązk u  F ab ry k an tó w  w  Illi­
nois i A m ery k ań sk ieg o  Z w iązk u  B ankierów  
(A m erican  B ankers A ssocia tion); Bazil Ca- 
vin, d e leg a t Izby H an d lo w ej w Bostonie; 
S p en ce r P en rose , D y rek to r „U tah  C opper 
Co"; Joy  J. Lec, zw iązany  z „P ensy lvan ia  
R ailro ad " , „C onso lidated  C oal C o rp o ra ­
tion" oraz  d e leg a t Izby H an d lo w ej w  M in­
neapo lis, — oraz  sze reg  innych  osób, k tó ­
rych  nazw isk  n a  razie  n ie m am y. D elegacji 
to w arzy szy  p. C onrad  C lo th ier L esley , se ­
k re ta rz  A m erykańsko-P o lsk ie j Izby H a n ­
dlow ej w N ew  Y orku.



*W ostatn iej chw ili d o w iad u jem y  się, że 
A m ery k ań sk a  M isja G o sp o d arcza  z a p ro ­
szo n a  do zw ie d zen ia  P o lsk i p rzez  A m ery - 
k ań sk o -P o lsk ą  Izbę H an d lo w o -P rzem y sło - 
w ą—p rz y b ęd z ie  do  W arszaw y  dn ia  5 k w ie­
tn ia  rano .

S zczegó łow y  p ro g ram  p o b y tu  M isji u nas 
je s t już op raco w an y . C złonkow ie M isji b ęd ą  
p rzy jęci p rzez  p. P rez y d en ta  R zeczy p o sp o ­
litej o raz p . P re z e sa  R ad y  M inistrów . P rócz 
tego  m ięd zy  innym i o d b ę d ą  się p rzy jęc ia  
w A m ery k ań sk o -P o lsk ie j Izbie H and low ej, 
P o se ls tw ie  A m erykańsk iem  oraz  M in ister­
stw ie P rzem ysłu  i H and lu .

W  czasie  p o b y tu  w W arszaw ie  M isja 
zw iedzi zab y tk i m iasta , k ilka w iększych  fa­
b ryk , rad jo stac ję  oraz  now y g m ach P .K . O ., 
p o czem  u d a  się do W ilanow a. N astęp n ie  
członkow ie M isji zw ied zą  ko lejno  w iększe 
m iasta  w P ań stw ie  jak: Ł ó d ź , P o zn ań , K a­
tow ice  i K raków . M isja zabaw i w P o lsce  
około  10 dni.

U zn an ie  d la „Am eryki". Izba o trzym ała  
list od  k ierow nika  W y d z . E konom icznego  
M. S. Z ., zaw iadam iający , iż po lecił Bibljo- 
tece  M. S. Z . zap ren u m ero w ać  o rg an  Izby 
p. t. „A m ery k a"  d la  M inisterjum .

W y sta w a  tech n iczno  - m etalurgiczna  
w  L ondynie. A m ery k ań sk o  - p o lsk a  izb a  
h an d lo w o -p rzem y sło w aw P o lsce  o trzy m ała  
od  k o m ite tu  w y staw o w eg o  „Shipping, E n ­
g ineering  an d  M ach inery  E xhib ition" w L o n ­
dyn ie  b a rd zo  u p rzejm e zap roszen ie , zw ró ­
cone do  w szystk ich  członków  izby, do zw ie­
dzen ia , p o m ięd zy  dn iem  31 sie rpn ia  a 22 
w rześn ia  r. b., w ystaw y, p rzez  pow yższy  
k o m ite t zo rgan izow anej, o raz  w zięcia 
udzia łu  w u roczystościach , odbyć się m a ją ­
cych  w  zw iązku  z nią. W y staw a  o b ejm o ­
w ać b ęd z ie  d z ia ły : techn iczny , m aszyn,
b u d o w y  sta tków , tran sp o rtó w  m orskich , 
p rzem y słu  że laznego  i sta low ego . B iuletyn 
w y staw y  do p rze jrzen ia  w A m ery k ań sk o - 
P o lsk ie j Izbie H an d lo w o -P rzem y sło w ej.

B ezp ośredn ia  kom unikacja m ięd zy  P ol­
ską a Stanam i Z jednoczonym i A m eryki 
P ółn ocn ej. P o  o p raco w an iu  o d p o w ied n ie ­
go m em orja łu  w  pow yższej spraw ie, zw ró ­
cono się dn. 6 m arca  r. b. do  Sejm ow ej K o­

misji Opieki Pracy oraz Sejmowej Komisji 
Morskiej.

M iędzynarodow a Izba H andlow a. P o ­
stan o w io n o  w  zasad zie  zap isan ie  się  A m e ­
rykańsko-P olsk ie j Izby H an d lo w o -P rzem y ­
słow ej w  P o lsce  n a  cz łonka M iędzynarodo­
w ej Izby H and low ej.

W ystaw a  polsk ich  w yrobów  w  Chicago, 
la tem  1923 r. Z a ję to  się tą  sp raw ą  p od  w a­
runkiem , że Izba n ie b ęd z ie  p onosiła  żad ­
n y ch  kosztów  w  zw iązku z w y staw ą . S p e­
cja lna  K om isja, z łożona  z p .p . W ł. G iey ­
szto ra , A l. L eszczyńsk iego , St. P aw likow ­
skiego i S. S adow skiego , za ję ła  się o p raco ­
w an iem  w arunków  u rząd zen ia  działu  p o l­
sk iego  na w spom nianej w ystaw ie .

N ow i cz ło n k o w ie  A m erykańsko - P o l­
skiej Izby H and low o-P rzem ysłow ej w  P o l­
sce . W  m arcu b. r. zap isa li się i zostali 
p rzy jęc i n a  członków  Izby n astęp u jący  pp.: 
N a cz ło n k ó w  zw yczajnych : J. S ey fert — 
K rucza  32; M. K o ste r — Ż ó ra w ia  15 m. 5; 
S tan is ław  P rus - W iśniew ski — K ierow nik  
W ydz. P raso w eg o  C entr. T ow . R olniczego, 
K opern ika  30; W ład y sław  C hyliński — Ż ó ­
raw ia  32; Jad w ig a  M aru sień sk a—W ielk a  1; 
S tan isław  O sa d a  — O rg an iza to r Z w iązku  
P o lak ó w  z A m ery k i w P o lsce  — M arszał­
kow ska 63; Józef Z aw o d n y  — H o te l C onti­
n en ta l, P oznań ; Ju ljan  N agórsk i, a rch itek t— 
L w ow ska 17; M ikołaj Ł ozińsk i — M arszał­
k o w sk a  50 m. 11. N a cz łonków  rzeczyw i­
sty ch : A tlan tic  S eab o a rd  F lour Mills, P h i­
lad e lp h ia , P en n sy lw an ja  (P rzed staw ic ie l 
w  W arszaw ie  —  J. W ąchock i, H o te l C onti­
nen ta l).

Odczyty. Zakończono serję odczytów o Amery 
ce. Odbyło się 14 odczytów. Ostatnie odczyty w y­
głosili: p. C. Łoziński dn. 12 lutego r. b. o „Budo­
wnictwie w Ameryce”, dn. 19 lutego panna Brynk 
o „Szkołach i życiu koleżeńskiem w Ameryce, dn. 
26 lutego p. Stanisław Arct o „Rozwoju stosunków 
ogólnych i ekonomicznych między Polską a Ameryką11.

Serję tych odczytów należy uważać raczej, jako 
eksperyment. Na przyszłą zimę projektowane są 
odczyty o przemyśle amerykańskim z przezroczami, 
które Amerykańsko-Polska Izba Handlowo-Przemy- 
słowa w New Yorku obiecała nadesłać.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  NA AM ERYKĘ

PRZYJMIE J Ó Z E F  H .  Z A W O D N Y
Mitchell Street State Bank, Milwaukee Wis., U. S. A.
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SPRAWOZDANIE
7 , DZIAŁALNOŚCI TOW ARZYSTW A POLSKO-AMERYK AŃSKIEGO Z A  1922 r .

Rok sprawozdawczy zaznaczył się pcwnem oży­
wieniem działalności Towarzystwa.

Na pierwszy plan wysuwa się doprowadzenie do 
końca budowy „Pomnika Wdzięczności Ameryce". 
Na innem miejscu zostanie przedstawione zamknię­
cie rachunków Komitetu Budowy, tu wspomnimy 
tylko, że uroczystego odsłonięcia pomnika dokonano 
dp, 28 października 1922 r. w  obecności posła Sta­
nów Zjednoczonych, p, Hugh Gibsona, przedstawi­
cieli rządu polskiego, organizacji aptecznych oraz 
kolonji amerykańskiej w Warszawie. Uroczystość roz­
poczęto solphnęm nabożeństwem, celebrowanem przez 
kard, A. Kąkowskiego, a zakończono przedstawie­
niem galowem w Teatrze Wielkim- Pomnik w  kształ­
cie fontanny dłuta K. Dunikowskiego stanął, jak wiado­
mo, na Krakowskiem Przedmieściu obok pomnika Mic­
kiewicza. Wysłano listy z wyrazami hołdu i wdzięcz­
ności do prezydenta Hardinga, H Hoovera oraz p o ­
sła Stanów Zjednoczonych w Warszawie, p. Hugh 
Gibsona. Pomnik wystawiono ze składek, zebranych 
przeważnie pomiędzy młodzieżą szkolną i wojskiem.

W roku sprawozdawczym zapoczątkowano cykl 
odczytów o Ameryce, których odbyło się dotąd 11-

Dalsze odczyty mają traktować o rolnictwie, o po­
szczególnych zakładach przemysłu amerykańskiego 
(np. Ford), o systemie pracy w Ameryce, o budowie 
okrętów, o stosunku Polski do Ameiyki 1 t. p.

W związku z powyższem stoi akcja Towarzystwa 
w kjepWiku pomocy udzielanej młodzieży akademic­
kiej, udającej się na dalsze studja do Ameryki.

Podjęjo również akcję uzyskania stypendjów dla 
studentów polaków w Ameryce,, tak zw. „Scholar­
ships" zwracając się w tej sprawie do Misji Meto­
dystów, do Chrześęjańskiego Związku Młodych Lu­
dzi i Młodych Kobiet, oraz do Stow. ,  Knights of 
Colombia". Ppmtmpżyczłiwręgo w zasadzie stanowiska 
powyższych organizacji, akcja ta nie przyniosła kon­
kretnych rezultatów.

Pragnąc przyjść z pomocą polskim wyższym uczel­
niom w zaopatrzeniu bibliotek w wydawnictwa nau­
kowe i fachowe amerykańskie, zwrócono się do Izby 
nowojorskiej z prośbą o pośrednictwo przy nawiąza­
niu wymiany tych wydawnictw na „Poland".

Towarzystwo powróciło znowu do swej myśli urzą­
dzenia wystawy sztuki polskiej w  Ameryce, podjętej 
jeszcze w  1919 r., a to w  związku z pobytem w Pols­
ce niejakiej p. Brigham, współpracowniczki działu ar­
tystycznego „Washington Times", która ogromnie za­
interesowawszy się sztuką polską, energicznie zakrząt- 
nęła się około przygotowania gruntu do takiej wystawy 
W Washingtonie. Sprawa ta jednak na razie musiała

być poniechana z powodu tego, że M. S. Z. nie mogło 
wyasygnować odpowiedniego funduszu z budżetu r. 
ub. W r. b. natomiast przewidziane jest urządze­
nie wystawy sztuki polskiej w  Paryżu i Londynie, 
skąd część eksponatów mogłaby być przesłaną do 
Washingtonu.

W przekonaniu, że dużą korzyść przyniosłoby nam 
ukazanie się w  nowym kwartalniku amerykańskim, 
poświęconym sprawom polityki międzynarodowej 
p. t. .Foreign Affairs" artykułu o naszej polityce 
zagranicznej (na wzór art. Benesza o Małej Entencie), 
Towarzystwo zwróciło się do byłego ministra spraw 
zagranicznych p. K. Skirmunta, z prośbą o skreślenie 
kilku uwag na podobny temat, co p. Skirmunt obie­
cał uczynić.

W dziale życia towarzyskiego podjęto myśl urzą­
dzenia tygodniowych zebrań dla członków Towa­
rzystwa i Izby w jednym z Klubów Warszawskich.

Posiedzeń Komitetu Wykonawczego odbyło się 26, 
posiedzeń Zarządu 6 (z tych jedno łącznie z posie­
dzeniem Rady Izby dla pożegnania pułk. Barber’a), 
Komisja odczytowa, złożona z pp.: Arcta, Kotnow- 
skiego, Leszczyńskiego, Porębskiego, Pain’a, Sztolc- 
mana i p. Bisping zbierała się 4 razy. Komisja bu­
dowy domu 2 razy.

Towarzystwo Polsko-Amerykańskie przyjmowało 
udział w uroczystościach narodowych amerykańskich 
(np. urządzenie uroczystego obchodu „Memorial Day" 
w dn. 30 maja r. ub.). W dn. 4 lipca r. ub. (Dzień 
Niepodległości) ograniczono się do wysłania życzeń na 
ręce posła Stanów Zjednoczonych, p: Gibsona, od­
kładając wszelkie uroczystości do dnia odsłonięcia 
pomnika. Przyjmowano szereg wybitnych osobistości 
amerykańskich ze świata kulturalnego, jako to: p. Car­
penter (wybitnego dziennikarza amerykańskiego), 
p. Mac Cracken (prezesa Vassar College), oraz wielu 
innych.

Niżej podajemy sprawozdanie rachunkowe Towa­
rzystwa. Wpływy ze składek wyniosły 462,400 mk. 
Przy stałym wzroście drożyzny suma taka równa się 
zeru i nie pozwala Towarzystwu na zaprenumerowa­
nie bodaj jednego czasopisma amerykańskiego lub 
zakupienie książki. Musiano się więc uciec do pod­
wyższenia składek członkowskich z 1000 na 3000 mk. 
rocznie. Lecz i to nie wystarcza. Towarzystwo liczy 
obecnie 183 członków, w tem 5 członków honoro­
wych. Utrzymując obecną składkę otrzymamy za­
ledwie 546,000 m k , co jest niewystarczające. Zarząd 
proponuje zatem, aby w roku bieżącym podnieść 
składkę członkowską do 3 zł. p., obliczonych podług 
kursu, ustalonego przez P. K. K- P. na każdy mie 
siąc (na miesiąc luty przyjmuje się złotego w 4,400 mk.).
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RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW 
Towarzystwa Polsko-Amerykańskiego w Warszawie 

za rok 1922

S tra ty
Koszty Handlowe . . . . .
Koszty Reprezentacyjne . . .
Druki i B l a n k i e t y ......................
K a p i t a ł  (czysty zysk) . . .

Z ysk i
Składki za rok 1922 . . . ‘ ................. 460900
Procenty p o b r a n e ............................................ 9933

470 833

Buchalter
Irena Ostrowska

Członkowie Komisji Rewizyjnej
T. Nosowicz 
A. Suligowski.

O F E R T Y  I Z A P Y T A N IA  Z  AM ERYKI
P o s z u k u ją

434/23 — Polak amerykanin, gotów jest importować 
z Polski: biżuterję, sztućce, dywany.

261/23 — Firma nowojorska pragnie nawiązać sto­
sunki z polskimi eksporterami odpadków włó­
kienniczych, papierowych i t. p.; szczeciny; 
podstawowych chemikalji, oraz innych surow­
ców używanych w przemyśle metalowym i pa­
pierniczym.

362/23 — Poważna firma nowojorska, pragnie otrzy­
mać oferty na t. z w. cukier lodowaty (rock- 
candy) w kryształkach lub przewlekany na 
nitkach.

835/23 — Firma nowojorska poszukuje posadzek drew­
nianych. Kapitał 20 000 do 30 000 d o i , refe­
rencje dobre. Przedstawiciel firmy przybywa 
do Polski.
— Przedstawiciel bardzo poważnej firmy ame­
rykańskiej (kapitał przeszło 1 000 000 doi., re­
ferencje pierwszorzędne) udaje się do Europy. 
Firma ta niedawno sprowadziła pierwszą wię­

kszą partję wyrobów bawełnianych łódzkich 
do Ameryki. Możliwe, że będzie zaintereso­
wana w zorganizowaniu dalszego importu łódz­
kich towarów bawełnianych.

Przybywa również przemysłowiec amery­
kański, zainteresowany w dziale konfekcyjnym, 
w celu bądź to zakupienia większej ilości ma- 
terjałów dla masowego wyrobu ubrań w  St. 
Zjednoczonych, bądź założenia wytwórni w Eu­
ropie.

O fe ru ją
408/23 — amerykańska firma samochodowa oferuje 

swoje wyroby — pierwszorzędna marka.
525/23 — fabryka wyrobów gumowych — kapitał 

7 000 000 — oferuje kalosze, obuwie płócienne 
i gumowe, opony i t. p.

303/23 maszyny do pisania używane różnych syste­
mów, przedstawicielstwo nie wyłączone. 

220/23 — solidna firma amerykańska oferuje samo­
chody ciężarowe znane ze swej trwałości. 

204/23 — fabryka pokostów, lakierów, farb i t. p. 
pragnie nawiązać stosunki z tutejszemi doma­
mi handlowemi.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a

402/23 — poważna firma wyrabiająca płaskie łań­
cuszki metalowe (do okien, umywalni i t. p.), 
łańcuszki druciane (bez spojeń), oraz sprężyny 
meblowe, odda zastępstwo na Polskę.

499/23 — fabryka wyrobów gumowych w stanie Mas- 
sachusett odda przedstawicielstwo na Polskę 
na sprzedaż kaloszy, obuwia płóciennego, ob­
casów i podeszew gumowych, opon, kiszek i t. p 

546/23 — poważne przedsiębiorstwo fabrykujące wier­
tacze kopalniane (do kamienia, węgla i t. p.) 
oferuje przedstawicielstwo. Pierwszeństwo fir­
mie, mającej ekspozytury w Dąbrowie i na 
Górnym Śląsku.

177/23 — znana firma amerykańska — kapitał 60 000 000 
odda zastępstwo na Polskę; wyrabia opony, 
kiszki, gumowe przybory aptekarskie, leczni­
cze i sanitarne.

Bliższe szczegóły i warunki można otrzymać w biu­
rze Izby, w godz. między 10 — 3.

Przy zgłoszeniach pisemnych należy podać nu­
mer „Ameryki11 oraz numer danej oferty.

61 719 
64 675 
10 750 

333689  
470 833

W iadom ości Różne

R eem igranci polscy . P olacy  am erykań- Ł ód zk ie  w yroby w łó k ien n icze  w  A m e-
scy  u tw orzy li sze reg  biur in fo rm acy jnych , ryce. Do N ew  Y orku p rzy b y ło  p ięć  ład u n -
m ający ch  n a  celu  u ła tw ien ia  p o d ró ży  do ków  w agonow ych  w yrobów  fabryki L udw ik
k ra ju  reem ig ran to m  polskim , in sta lo w an ie  G ey er w  Ł odzi, p o d  ad resem  firm y „Lam -
ich  n a  m iejscu  w  ojczyźnie, u ła tw ien ie  na- p e r t  E x p o rt C o m p an y  In c“.
b y w an ia  m ają tków  i, t. p. F irm a ta  z a in te reso w a ła  się im portem
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polsk ich  w yrobów  w łókienniczych  około  
d w ó ch  la t tem u, je d e n  zaś z jej p rzed s taw i­
cieli zw iedził w  tym  ce lu  P o lskę . Jest to  
zn a n a  i so lidna firm a o  b. rozgałęz ionych  
stosunkach .

W p ły w y  z ty tu łu  tak ich  tranzakcji m og ły ­
b y  być  zd ep o n o w an e  w  b a n k a ch  am ery ­
kańskich  n a  p o k ry c ie  zak u p ó w  baw ełny . 
R o zsze rza jąc  stosunki, u d a ło b y  się n a w ią ­
zać  ożyw iony h an d e l eksportow y  oraz  zao ­
p a try w a ć  się w  su ro w iec  n a  rynku  am ery ­
kańsk im , b ez  p o trze b y  sk u p o w an ia  w  ty m  
ce lu  do larów .

P o m o c  d la  P o la k ó w  u d a ją c y c h  s ię  n a  
s tu d ja  d o  A m ery k i. M ając  n a  celu  p rzy j­
ście z p o m o cą  s tu d en to n v p o lak o m , p ra g n ą ­
cym  k szta łc ić  się  w  A m ery ce , Izba oraz 
T o w . P o lsk o -A m ery k ań sk ie  w  W arszaw ie , 
zw róciły  się do  sze reg u  organizacji am ery ­
kańsk ich , zap y tu jąc  o m ożność uzyskan ia  
w  A m ery ce  s ty p en d jó w , t. żw. „scho la r­
sh ips". K om ite t d la  p rzy jazn y ch  s to su n ­
ków  p o m ięd zy  s tu d en tam i-cu d zo ziem cam i 
(C o m m ittee  on F riend ly  R elations am ong  
F oreign  S tu d en ts , 347, M ad iso n  A v en p e , 
N ew  Y o rk  C ity),,n ad es ła ł n as tęp u jące  u w a­
gi, k tó re  p rzy taczam y  w  S treszczeniu .

K om ite t sk łonny  jes t okazać n a jd a le j id ą ­

ce p o p a rc ie  i o p iekę tow arzyską , m oralną  
i ekonom iczną s tu d en to m -p o lak o m  w  A m e ­
ryce, lecz n ie  p rz ed s ięb ra ł k roków  w  celu 
u zy sk an ia  s ty p en d jó w  zaw czasu . W ie le  u n i­
w ersy te tó w  am ery k ań sk ich  w ca le  n ie  p rz y ­
znaje  s ty p en d jó w  stu d en to m -o b co k ra jo w - 
com  w  p ierw szym  roku  stud jów ; inne zaś 
p rzy zn a ją  s ty p en d ja , lecz ty lko  n a  sam e 
stud ja , k tó re  s tanow ią , jak  w iadom o za le ­
dw ie, n iezn aczn ą  część s tu d en ck ich  w y d a t­
ków. W ie le  uczeln i p rzy zn a je  s ty p en d ja  
ty lko  n a  zasad z ie  konkursu . P o n iew aż  s tu ­
denci obcokra jow cy  m u szą  się p o d d aw ać  
p rzep isan y m  egzam inom  narów ni z in n y ­
m i,— n atra fia ją  w ięc  często  n ap o w ażn e  tru d ­
n o śc i’z 'p o w o d u  n ied o sta teczn e j znajom ości 
języ k a  angielsk iego . W o b e c  teg o , K om ite t 
je s t zdan ia , że n a leży  kw alifikow ać n a  s ty ­
p en d y stó w  w uczeln iach  am erykańsk ich  ty l­
ko  ty ch  studen tów , k tó rzy  d o b rze  p o s iad a ją  
języ k  angielski.

C złonkow ie K o m ite tu  są  zaw sze gotow i 
za jąć  się  s tu d en tem  obcokrajow cem , p rz y ­
b y w ający m  do N ew  Y orku , u ła tw ić  m u d a l­
szy  p rze jazd  k o le ją  lub o d p o w ied n ie  u rz ą ­
d zen ie  się w  N ew  Y orku , w  raz ie  p o z o s ta ­
n ia  w  tern m ieście. K o m ite t m usi b y ć  jed n ak  
zaw czasu  p o w iad o m io n y  o zam ierzonym  
p rzy jeżdzie  jednostk i lub  g rupy  stu d en tó w ".

P rzy ja c ió ł naszego pisma tak w krai u jak  * o) Stanach Zjednoczonych, uprzejmie pro­
simy o zasilanie teki redakcyjnej artykułami, materjąłem statystycznym oraz fotograf jami, 

dotyczącymi wszelkich dziedzin życia ekonomicznego amerykańskiego.

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L .-P R Z E M Y S Ł O W E

„ P A C I F I C ” sp A K C
W arszaw a, Jerozo lim ska 25, teł. 80-37 i 117-80.

J e n e ra ln a  r e p re z e n ta c ja  n a  P o lsk ę  
am e ry k a ń sk ic h  fa b ry k  m aszy n  do p isan ia

„ROYAL” i „CORONA

MEBLE i urządzenia biurowe
■typu am erykańskiego, z w łasnej fabryki,

(detal, hurt, export)
K alk i, ta śm y  i  d o d a tk i do  m aszy n  do  p isa n ia

:dJ
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F oreign  
T r a d e  S u pply  C o r po r a t io n

17, b a t t e r y  p la c e  
N E W - Y O R K

F O R E IG N  T R A D E  SU P P L Y  C O R P O R A T IO N  z o s ta ła  z a ło żo n a  w  s ty c zn iu  1921 r. 

Celom n a w iązan ia  sto su n k ó w  h a n d lo w y ch  z k rajam i E u ro p y  środkow ej, a  zw łaszcza  Z P o lską .

: W  la ta ch  1921
i 1922 P rezesem  
firm y b y ł  p . E r­
n e s t C. M orse, 
b y ły  d y r e k t o r  
W y d z ia łu  S p rz e ­
d aży  M i n i s t e r ­
s t w a  W o j n y  
S tanów  Z je d n o ­
czonych .

Po u s tąp ien iu  
p. M orse  d y re k ­
to rem  naczelny  m 
F O R E I G N  
T R Ą D U  S U P P ­
LY C O R P O R A ­
T IO N  z o s ta ł  m ia ­
n o w an y  p . P au l 
K lo p sto ck , z n a- 
rt y  o rg an iza to r 
h an d lu  w y w o zo ­
w ego  W S tanach  
Z jed n o czo n y ch .

W icep rezesem  
F o re ig n  T < ad e  
S u p p ly  C o rp o ra ­
t io n  je s t  p u łk o w ­
n ik  A lfred  la  M ar 
(b aw iący  o b e c ­
n ie  w  W arsz a ­
w ie), b y ły  asy ­
s te n t D yrek to ra  
W y d z ia łu  S p rz e ­
d aży  M i n i s t e r ­
s t w a  W o j n y

S tan ó w  Z je d n o ­
czonych . P an o ­
w ie  E . Ć- M orse 
i p u łk o w n ik  A. 
L a M ar zostali 
udek o ro w an i o r­
derem  „P o lo n ia  
re s titu ta "  3 k lasy  
za  u słu g i o d d a ­
ne P ań stw u  P o l­
skiem u.

Do d y rek cji in ­
sty tu c ji n a leże li 
rów nież  pp . G il­
b e r t  M arch, zna­
n y  e k s p o s t e r  
zboża , o raz  W il­
liam  A . W illcoz, 
b y ły  p rzew o d n i­
czący  K om ite tu  
N arodow ego  Par- 
tji R e p u b lik ań ­
skiej w  S tanach  
Z je d n o czo n y ch . 

W  o k r e s i e
p r z e j ś c i o w y m  
F o re ig n  T ra d e  
S u p p ly  C o rp o ra ­
tio n 1 d o sta rcza ła  
do P o lsk i a rty ­
k u ły  spożyw cze  
w  w ie lk ich  ilo ­
śc iach . O b ecn ie  
o r g a n i z a c j a  ta  
d o s ta rcza  R ządo-

h u ł k o w n ik  A l f r e d  l a  M a r

w i P o lsk iem u  7.500 w agonów  tow aro w y ch , zaku p io n y ch  w  o sta tn ich  czasach  w  D e p a rta ­
m encie  W ojny  S tartów  Z jed n o czo n y ch . Z  zam ów ionej ilo ści już 2.000 w ag o n ó w  zo sta ło  

d o sta rczo n y ch  do  p o rtó w  G d ań sk a  i Szczecina.



f  :
BAŁTYCKO-AMERYKAŃSKA^ L I N J A

Jedyna regularna i bezpośrednia kom unikacja bez przesiadania

Gdańsk-New York, Gdansk-Halifax (Kanada)
BEZPOŚREDNIO Z POLSKI D O  AM ERYKI

b ez p rzesiadan ia, b ez  w izy  tranzyt., b ez  rew izji celnej
Wyborowa kuchnia, cztery razy dziennie

N ajw ięk sze  p ie rw szo rzęd n e  dw u śru b o w e pocz- P rz e k a z u je m y  bez  w sze lk ich  k o sz tó w  p ien ią-
tow o -p asażersk ie  o k rę ty  w  d ro d ze  z  G dań- dze o d  k rew n y ch  w  A m ery ce  na  szyfskar-
ska do  N ew -Y orku i K anady . ty, b ile ty  k o le jo w e  i inne  w ydatk i.

E le g an c k ie  k a ju ty , 2, 4 o sobow e w e  w szy st- P o  o trz y m a n iu  w izy  p asaże ro w ie  m uszą ce-
k ich  k lasach . Ł az ienk i, sa le , b ib ljo tek i, e le- lem  za re je s tro w a n ia  n iezw ło czn ie  zg łosić
ganck ie  p a larn ie , i sze ro k ie  p o k ład y  space- się  do naszej cen tra li,
rowe.

N asze n ow oczesn e , d uże okręty:
„POLONIA", „LITU ANIA", „ESTONIA" i „LATVIA"

C e n t r a l a  W arszaw a, M arsza łkow sk a  116 
F I L  J E:

A u g u stó w , D ługa 6. G ro d n o , Z am kow a 2. L w ów , N a B łon ie  2.
B ia ły s to k , L ipow a 17. K ow el, Ł u ck a  126. P iń sk , A lb re ch to w sk a  65.
B rześć-L it., 3-go M aja 23. K rak ó w , L ubicz  3. R ów no , zg łaszać  się  do K ow la.
B a ran o w ic ze , W ileńska  10. Ł ó d ź , P io trk o w sk a  139 S ta n is ła w ó w , S ap ieźy ń sk a  10.
C zyżew , M azow iecka. L ub lin , L u b arto w sk a  18. W iln o , S adow a 1.

J
  ' ^

B A N K ofthe UNITED LANDS OF POLAND.
Ltd.

(B ank Zjednoczonych Z iem  Polskich, Sp. Jlk,c-)

H EAD  OFFICE: 
W AR SAW , 7, NAPOLEON PLACE 

BRANCH OFFICES:
I N  B A R A N O W IC Z E , (B Y D G O S Z C Z  (B R O M B E R G ), K O Ł O , L W Ó W ,  

S Ł O N IM , R Ó W N O  ( W O L H Y N IE ), A N D  W IL N O

AGENCIES:
I N  N O W O G R Ó D E K  A N D  S T O L D C E

EVERY DESCRIPTION OF BANKING BUSINESS 
TRANSACTED

^ ^zaiBQgaiaggas==s=  — • ■   ■■■—    i. — ...- ■---- ------- - ś -----



j ® J O *  i W .AMERICAN POLISH 
CHAMBER* CiJlCOMMERCE AND INDUSTRY
A  W  4  J  A  s ,  a  i m  ,« !.;IN POLAND

N ow y Świat 72, Staszic Palace — Warsaw  
T e le p h o n e  26-62. C ab le  A d re sse  „W arin d co m ”

, .P a rag rap h  2 of the  B y-L aw s:
In o rd er to attain,jifejpse aim s th e  A m erican  P o lish  C ham b er , of C brhm erce and  Industry  

p ro p o se s  to  :

1) G ather, e la b o ra te  and  p u b lish  s ta tis tica l d a ta  co n cern in g  th e  econom ic  life of 
P o land  and of th e  U n ited  S ta te s  in  th e ir  m u tu a l re la tio n sh ip .

2) S tu d y ..Jthę  ̂m u t^ l^ ij ie e d s  in p ro d u c tio n  and  co n su m p tio n  of th e  tw o countries , 
in o rd e r th e re b y  to  co o rd in a te  rec ip ro ca l c o o p era tio n  in  th e  d ev elo p m en t of 
a ll b ra n ch e s  of tran sp o rt, trad e , in d u stry  and  finance.

3) F u rn ish  in fo rm ation , by  m eans of p u b lica tio n s, sam ples, lec tu re s  and  exh ib itions,
. .-co n cern in g ^^ arjg t^ r in  b o th  coun tries .

4) U n d e rtak e  to  a p p ly  to  th e  p ro p e r a u th o ritie s  in  b o th  co u n tries for any d esirab le  
re fo rm s an d  ąm ęlió rą tio n ^  in tran sp o rt, com m erce  in d u stry  and  finance. For 
th is p u rp o se  th e  C h am b er h a s  th e  r ig h t to com m unica te  d irec tly  w ith  g o v ern ­
m en ta l a u th o ritie s , „cham bers of com m erce , s to ck  exch an g es and  o th er sim ilar

,in s titu tio n s  . P o ja n p  a n d  in  th e  U n ited  S ta tes , as w ell as w ith  p riv a te  com ­
m ercia l, in d u stria l a n a  financ ia l o rg an isatio n s.

5) G o o p e ^ f  j thoj; Po lish  and  A m erican  g o v ern m en ts  in a ll e ffo rts to  b ring
a b o u t th e  c o o rd in a tio n  and  th e  d ev e lo p m en t of econom ic in te rco u rse  b e tw ee n  
P o la n d  and  th e  U n ited  S ta tes.

. 6),... j l ę p t i a t ^ thCi co o p e ra tio n  of th e  m erch an ts  an d  m anu fac tu re rs  of b o th
co u n tries and  th e  estab lish m en t of com m erc ial, in d u stria l and  c red it in s titu tio n s  
th e  a c tiv ity  of w h ich  fu rth ers th e  aim s of th e  C ham ber.

7) In d ica te  d ire c t and  co n v en ien t sou rces of su p p ly  and fa c ilita te  th e  conclusion  
o f a ll k ind  of agre.epients and  com m erc ia l, in d u stria l and  financia l tran sac tio n  
b e tw ee n  gov ern m en ta l, soc ial and  p riv a te  o rg an isatio n s, as w e ll as b e tw een  
p riv a te  p e rso n s  of b o th  co u n tries .

C O U N C IL  O F T H E  C H A M B E R :
S tan is ław  A rc t 
L eigh B a llen b erg  
A- B. B arber 
K ing M.. C ]ark v
St. D p ^ S s k i ^
B o les ław  G ro dzieck i 
K o n stan ty  Hejrppv^aki : 
Je rzy  Iw anow ski 
L eo p o ld  K otnow ski 
Fe liks K ow alew ski

F. A. L iszew sk i-T ruszkow sk i 
St. ks- L ubom irsk i 
M ikołaj Ł o zińsk i 
St. M ikułow sk i-Pom orsk i 
W alen ty  M iler 
F rank  W. M orse 

Ć 'T ad eu sz  N ik lew icz 
C harles C. Pa ine  
A d m ira ł K azim ierz  JPor^biski 
Jan  Raue

A n to n i R om an 
E m il d e  Ryss 
Z d z is ła w  S łuszk iew icz 
H. B. Sm ith  
M arceli Szejnm an 
S tefan  Szum ański 
Dr. W eb e r 
K azim ierz  W ejch e rt 
A n ton i W ien iaw ski 
Jan  Z ag len iczn y

E X E C U T IV E  C O M M IT T E E  :
L eo p o ld  K o tn p w ąk i—P re s id e n t 
F. A. L iszew sk i—V ic e  P re s id e n t 
F ran k  W . M orse ;' J „  „
S ta n is ła w  A rc t

K o n stan ty  H ejm ow sk i 
Felik s K ow alew ski 
S tefan  Szum ański 
A n to n i W ien iaw sk i

H e len a  B isping

A U D IT IN G  C O M M IT T E E :
Jan  H eb dzyńsk i K K ow erski

gen. Józef L ipkow sk i
A lek san d er L eszczyńsk i

(L
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